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FOSHAK, 12 czerwca. ?
W ostatnich dniach sesyi sejmu pru-; 

s ki eg o zaznaczyć nam przychodzi pokilkakro- i 
tne odzywanie się Polaków, już to w sprawach i 
szczegółowo nasze Wielkie Księstwo obchodzą- 
cyeh, już tóż w rzeczach, odnoszących się do , 
walki państwa z Kościołem. I tak przemawiał 
przy rozprawach w Izbie panów nad projektem 
do ustawy o zarządzie majątku kościelnego pan 
Śląski z Trzeheza, by założyć z stanowiska pol
skiego i katolickiego protest przeciw takićj usta
wie. W Izbie poselskiej przyszedł wczoraj pod 
rozprawy wniosek posła Łyskowskiego, ty
czący się języka wykładowego w szkołach, przy 
czćm szanowny poseł wniosku swego gorąco 
i wymownie bronił, oraz wniosek posła Wierz- 
bińskiego o uznanie centralnego Towarzystwa 
rólmczego. Na dzisiaj zaś postawiona jest na 
porządek dzienny poselskiej Izby interpelaeya 
tegoż posła Wierzbińskiego w sprawie za
kazanego przez rejeneyą po .nańską targu na by
dło rozpłodowe w Wrześni.

Prócz tego zamierza polskie Koło poselskie 
tak w Izbie poselskićj, jak w Izbie panów wnieść 
interpelacyą pod względem świeżo rozporządzo
nego wydalenia z żabikowskiej szkoły 
agronomicznćj profesorów i uczniów, nie będą
cych poddanymi niemieckimi. Interpelacyą tę 
popierać będzie w Izbie panów Józef hr. Miel-
żyński. . 4 .

Rozprawy w Izbie panów i pod innym je
szcze względem zasługują na szczegółową uwagę. 
Musiał na członków Izby tćj w dniach ostatnich 
ze strony rządu nadzwyczaj silny wpływ zostać 
wywarty, kiedy w dwóch ustawach kośeielno- 
politycznych, które się dzień po dniu na porzą
dku dziennym znajdowały, Izba najzupełmój od 
dawniejszych swyech uchwał odstąpiła i tćm sa- 
mćm kompletną już podpisała abdykaeyą z nie
zawisłości swój od rządu i od liberalnego stron
nictwa Izby poselskiej. Przy projekcie do usta
wy o starokatolikach odrzuciła Izba zmiany po
czynione przez własną komisyą, która się prze
cież z większośei zwykle wybiera, pięćdziesięciu 
głosami przeciw dwudziestu, zaś przy wczoraj
szych rozprawach nad ustawą o zarządzie ma
jątku gmin katolickich stała się rzecz jeszcze 
dziwniejsza, bo oto sam sprawozdawca komisyi, 
p. profesor Dernburg, przemawiał gorąco za przy-

jęciem zmiany, uchwalonćj w Izbie poselskićj 
a odbierającćj proboszczom przewodnictwo w na
radach zarządu kośeioła, pomimo, że przy dawniej
szych rozprawach sam głosował za przewodnicze
niem proboszczy.

Z zagranicznych wiadomości politycznych za
pisujemy tylko, że wielka Rada kantonu b e r- 
neńskiego uchwaliła 176 głosami przeciw 29, 
że weźmie pod obrady projekt do ustawy, przeło
żony sobie przez rząd kantonu, tyczącćj się za
bezpieczenia pokoju pomiędzy wyznaniami. — Re- 
kurs rządu berneńskiego w sprawie księży kato
lickich berneńskiego Jura przekazała Wielka Rada 
osobnćj komisyi.

Przy wyborach uzupełniających do holen- 
d e r s k i ć j Izby poselskićj wybrano dwudziestu 
członków stronnictwa liberalnego, trzech konser
watystów, sześciu członków stronnictwa antirewo 
lucyjnego i ośmiu klerykalnych.

Pisma sztockbolmskie zaręczają, że król Os
kar szwedzki zaniechał zupełnie zamierzonych 
dawnićj odwiedzin na dworze petersburgskim. 
Zmiana ta w planie podróży miała podobno u kró
la dopiero po pobycie w Berlinie nastąpić.

Jak donoszą zj’Petersburga, odbędzie się ju 
tro, dnia 13 czerwca^ konsekracya na prawosławne
go biskupa lubelskiego apostaty Popiela.

Dowiadujemy się, że w dzień walnego zebra
nia członków Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, które na początek lipca przypada, odbę
dzie się żałobne nabożeństwo u Fary za 
duszę ś. p. Karóla Libelta. Ksiądz Chot- 
kowski będzie miał mowę. Przez hołd dla pa
mięci Zmarłego Zarząd postanowił, iż publiczne 
zebranie, odbywane zwykle z odczytem w ten sam 
dzień co walne zgromadzenie członków, w tym 
roku się nie odbędzie. Natomiast pożądaną jest 
rzeczą, aby członkowie jak najlicznićj zebrali się 
na swoje posiedzenie, gdyż na nićm oprócz dys- 
kusyi nad wielu ważnemi przedmiotami, wybór 
prezesa nastąpić musi. Zarząd obecny wybranym 
został na trzy lata. Pozostaje mu jeszcze półtora 
roku urzędowania, to jest do 1 stycznia 1877 r. 
Wydelegowanym od Zarządu na pogrzeb zgasłego 
Prezesa został p. Hieronim Feldmano- 
w s k i. Słyszymy, iż niemal każde nasze stowa
rzyszenie będzie reprezentowanćm w tym smutnym

obchodzie. W imieniu sejmowego Koła polskiego 
wezmą w nim udział pp. Bogusław Łubieński, 
ks. dr. Jażdżewski i Paweł Zakrzewski, 
z Izby zaś panów Ludwik Śląski. Pierwszy 
przemówi. Koło polskie parlamentu reprezento
wać będzie dr. Niegolewski, upoważniony 
do przemówienia w jego imieniu. Zapowiadają się 
już deputacye z innych stron naszego kraju. 
Uniwersytecka młodzież krakowska już doniosła 
o zamiarze wysłania deputacyi z swego grona. 
Akademią Umiejętności, którćj nieboszczyk był 
członkiem, ma na pogrzebie zastępować hr. August 
Cieszkowski. Po wszelkie objaśnienia zgła
szać się należy do dr. Henryka Szumana, 
który jako najstarszy z rodziny, zajmuje się urzą
dzeniem tćj żałobnćj uroczystości.

W sprawie tyczącćj się p. K i c k a przesłu
chiwano w tych dniach bardzo wiele osób po roz
maitych sądach powiatowych. Między innemi 
pp. Bolesława Potockiego z.Będlewa, Ma
cieja Chłapowskiego z Czerwonćj Wsi, 
hr. Adama P1 atera, Kajetana Morawskie
go, ks. Zenktellera, hr. Stefana K Wile
ckiego, hr. W ę sie r s ko-K wi lecki ego, 
panią Zofią z Kurnatowskich Chłapowską, 
Maryą z Chłapowskich Mańkowską. Wielu 
przy tćm służebnych. Kilka jeszcze osób ma w tćj 
sprawie termina. Germania ciekawy o tych 
przesłuchach dodaje szczegół, iż panią Stanisławo
wą Chłapowską zapytywał między innemi sędzia 
śledczy, czy jćj maleńkie wnuki (cztero i dwule
tnie dzieci) przypadkiem nie opowiadały czego 
o owym nieznajomym, który przez Rudki przejeż
dżał do Kwilcza. Otóż to „walka kulturnal“ — 
kończy Germania.

Wojna czy pokój?

Powoli ucisza się wrzawa wywołana kilku 
artykułami dziennikarskiemu i już nawet pes- 
symiści doszli do przekonania, że na ten rok 
burza zażegnana. Zdaje się, iż niebezpie
czeństwo było większe, niżli mniemano zrazu, 
i że gdyby nie zbieg rozmaitych postronnych 
okoliczności, mogło przyjść do zerwania mię

dzy Niemcami a Francyą tak nagle i tak 
niespodzianie, jak w róku 1870; tylko jak 
tam Francya skwapliwie pierwszą, pochwyciła 
przyczepkę, tak tn gabinet berliński zaczynał 
wzdymać pretekst nowćj francuskiej ustawy 
wojskowćj do bardzo wielkich rozmiarów. 
Szczęściem dla pokoju europejskiego czuwała 
Anglia i Rosya i prąd zimnej wody na wszyst
kie zachcianki wojenne sprzymierzeńca swo
jego skwapliwie i stanowczo przez ręce cesa
rza Aleksandra puściła.

Prusy wiedzą, że prędzej czy późnićj do 
wojny z Francyą przyjdzie i rzecz naturalna, 
że cbciałyby tę wojnę odbyć w jak najle
pszych dla siebie warunkach, z armią już 
wypróbowaną, z doświadczonymi jenerałami 
i oficerami, z uzbrojeniem dzi-iejszćm i z peł
nym skarbem. Trzy, cztery lata mogą spro
wadzić wielkie zmiany i sprawić, że się wi
doki powodzenia znacznie zmniejszą. Fran
cya tymczasem prędko, daleko prędzej niż się 
spodziewano, odradza się i odzyskuje siły 
swoje, tak, że za lat trzy, cztery będzie miała 
fortece opatrzone doskonale, podostatek armat, 
wojsko dobrze sprawione, oficerów wychowa
nych staranniej, niżli oficerowie z czasów ce
sarstwa i kredyt wewnętrzny wielki zawsze, 
naówczas jeszcze bardziej ustalony. Polityka 
tedy ks. kanclerza nie radaby zwlekać.

Polityka ta przecież jakkolwiek zręczna 
i niesłychanie już biegła w sztuce wywoły
wania zatargów, nie może się obecnie poru
szać ze wszelką swobodą. Nasamprzód, uspo
sobienie pokojowe silne jest bardzo nie tylko 
w Europie całej, ale i w Niemczech, tak że 
oprócz młodszych oficerów, pewnej części 
urzędników oglądających się za karyerą, tu
dzież chauwinistów prasowych i kawiarnia
nych, którzy wszyscy stanowią zastęp dosyć 
silny i bardzo cbałaśny, ogromna większość 
narodu niechętnie przypuszcza konieczność 
nowych ofiar i nieradaby rzucić się w nowe
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(Dalszy ciąg. Zob. nr. 126.)
W mieszkaniu Waleryi, obok pracowni znaj

dował się elegancki gabinet, do którego światło 
dostawało się ze szklannego tarasu zawsze peł
nego kwiatów. Ptaszki rozweselały to ustronie 
śpiewem swoim a Walerya nagromadziła tam mnó
stwo drobiazgów, jakiemi wykwintny smak kobiecy
otaczać się lubi. ..

Nigdy jeszcze nie weszła do siebie z takim 
ciężarem smutku na sercu. Zamknęła się zaraz, 
rzuciła na krzesełko kapelusz i szal, otworzyła 
drzwi od pracowni do gabinetu i zaczęła chodzić 
wolno tam i napowrót po obu pokojach.

Na sztalugach stał rozpoczęty obraz, nad 
którym pracowała kilka godzin temu. Jakże ry
sunek wydał jćj się słaby teraz a kolory blade 
i rażące ! W nagłćj niecierpliwości zakryła płó
tno i zaczęła prędzćj chodzić. W umyśle jćj pa
nowało zamięszanie. Była ciągle mocno poru
szona. Cisza tego zakątka silmćj jeszcze niżli 
wrzawa miejska powtarzała jćj wyrazy Cartereta 
a zawsze kończyło się na tćm, że pytała się sie
bie z niewymowną boleścią: A czćmże jest moje 
nazwisko?" Zapomniała była na chwilę, że jćj 
przeznaczenie jest zupełnie inne niż przeznaczenie 
drugich kobiet; teraz podnosiła się przed mą za- 
nora i rzeczywistość wydawała jćj się straszna, 
straszniejsza niż kiedykolwiek. Do tćj pory ile
kroć przypomniała sobie swoje wyjątkowe położę, 
nie wpadała w smutek, któremu jednak me pod
dawała się, rozwijając w takich razach energią 
wielką; teraz ogarnęło ją cierpienie zawzięte do
legliwe, głębokie. Czemuż skazana jest żyć i drę
czyć się, pokutując boleśnie za błędy, których me
P PC* Wszystkie gorzkie wspomnienia z lat dzie
cinnych i z młodości stanęły przed nią naraz, 
zniewaga doznana od Maryanny, okrutne pół
główka, które tak często dochodziły do jćj uszu,

londyńską, gdy Jemmima ni ztąd ni zowąd wtrą
ciła coś o swojćj zielonćj sukni, jak gdyby chciała 
okryć nią tę statuę nie dość ubraną. Przez chwilę 
zabawnie było słuchać, jak się nie rozumiano. Ar
tysta myślał, że mistress Sloman mówi o nimfie 
a ona, że go ta nieszczęśliwa suknia zajęła. Scena 
stała się w końcu tak komiczną, że nawet Wale
rya znalazła uśmiech, aby na spojrzenie Forda od
powiedzieć.

— Włosy dużo mię utrudziły, mówił artysta 
Starożytni zawsze prżedstawiali włosy skręcone 
i w grubych zwojach, czego dzisiejsi nie czynią. 
Pochlebiam sobie, żem z pewnćm powodzeniem do 
tradycyi klasycznych wrócił.

— Rzeczywiście, przerwała Jemmima, która 
napół tylko zawsze słyszała to, co mówiono, było 
lepićj wybrać inną barwę; ale można to sobie po
zwolić jako wyjątek.

— Pani zapomina, że nie jestem malarzem. 
Mnie o barwę wcale nie chodzi. Zresztą moja 
nimfa nie jest ani Najadą ani Syreną.

— Chociażby miała być podobna i do jednćj 
i do drugićj, wszystko mi jedno, zawołała Jemmi
ma. I wiesz co, Wałeryo, suknię każę' zrobić z o 
gonem. Nigdy jeszcze nie nosiłam zielonego ko
loru; ale chociażbym wyglądała jak Mahomet lub 
jak Syrena, bo pan wspomniałeś Syrenę, panie 
Grawes...

— Jal wykrzyknął zdziwiony rzeźbiarz.
— Kochana Jemmimo, przerwał Ford, śmie

jąc się. Pan Grawes wcale o twojćj sukni nie 
mówił.

— Tego już za wiele. John, ty zawsze wszy
stko pobałamucisz. Nie jestem młoda i wiem 
o tćm. Mam sześćdziesiąt jeden lat i gotowam 
ogłosić to z kopuły św. Piotra, choćby Papież 
i wszyscy kardynałowie słuchali słów moich; nie 
przeszkadza to przecież, że posiadam słuch daleko 
lepszy od twojego. Co jest zresztą bardzo szczę
śliwie. Bo gdyby mnie tu nie było, toby się działy 
niesłychane rzeczy, a wybyście nic nie widzieli 
i nic nie słyszeli.

Wytłómaczono jćj przecież w końcu, że cho
dziło o nimfę. Przedmiot ten nie wydał jćj się 
godny uwagi, wzruszyła więc ramionami, zaśmiała 
się z politowaniem patrząc na rzeźbiarza i nic już i więcćj przez cały obiad nie wyrzekła.

1 (Ciąg dalszy nastąpi).

ubiór i ugładziła włosy.
Próba rozpoczyna się dopiero. Jeśli ją pier

wsze wysilenie burzy powaliło, jakże zniesie długą 
walkę, która ją czeka? Trzeba uzbroić się w siłę 
i odwagę. Powloką się jedne za drugiemi dni je
dnostajne i spokojne i nikt nigdy wiedzieć nie 
będzie o tajnćm strapieniu jćj duszy. Jak wszy
stko w życiu posępne się jćj i smutne wydaje; 
śmierć była już tak bliską i zabrać jćj nie chciała!
O czemuż jćj ostatnie spojrzenie nie spoczęło na 
tćj twarzy, którćj wyraz tak pełny gorącego współ
czucia słodko ją przed niewielu dniami uderzył; 
czemuż pożegnanie tego ukochanego głosu nie było 
ostatnim ludzkim wdziękiem w jćj uszach. Śmierć 
naówczas byłaby dla nićj dobrodziejstwem i mogła 
śmiało błogosławić falom, które zasuwając się nad 
nią, byłyby jćj oszczędziły męczarni tćj okropnćj 
godziny.

Ależ to uczui ie, to jeszcze rokosz. Trzeba 
je odepchnąć, trzeba uciec od niego. Zastanowie- 
ni« kazało się jćj obawiać własnych myśli i szu
kać u drugich opieki przeciw sobie samćj. To
warzystwo w tćj chwili było jćj nieznośne; ale 
czyż nie lepićj, że zaraz, niezwłócząc, walkę roz- 
pocznie? Zajmując się tymi, co ją otaczają, przy
muszając się do pamiętania u pokornych obowią
zkach chwili obecnćj, wzmocni się i lepićj wytrzy
ma napaść ponurych wspomnień, jakie ją ścigają, 
odzyska spokój i światło.

Jeden a przyjaciół Forda zaproszony był na 
obiad. Wszyscy już znajdowali się w bibliotece, 
gdy weszła, blada jeszcze lecz do tyła panująca 
nad sobą, że nikt się nie spostrzegł, krom tego, 
którego czułćj troskliwości nie można było omylić. 
Ford rozpoznał, że nagła boleść spustoszyła tę 
duszę, zachował przecież milczenie, bo nie wie
dział, jak ranę opatrzyć. Należało mu udawać, że 
nic nie widzi i czekać chwili, w którćj się jego 
pomoc na coś przyda.

Jemmima nigdy się niczego nie dorozumie- 
wała, zresztą jćj myśl goniła zawsze za j'ednym 
wyłącznym przedmiotem. Obecnie była zafraso
waną obiadem i bała się, żeby gość nie wyniósł 
jakich niepochlebnych wrażeń o gospodyni domu. 
Gość ten, sławny rzeźbiarz był tak pełny siebie,

! że nie zwrócił najmniejszćj uwagi na młodą mil
czącą panienkę. Właśnie opowiadał o nimfie, któ
rą był skończył i którą miał wysłać na wystawę

groźby, które ją zmusiły do ucieczki z domu miss 
loroty. Czyż jeszcze nie wypiła do dna kielicha 
utrapień? A przecież nigdy nie buntowała się 
w sercu i nie szemrała! Teraz widzi, że nie ma 
dla nićj zmiłowania ani w niebie ani na ziemi! 
diała do szczęścia równe prawa z tylu innemi ko- 
fietami/ które tak szczodrze z tego źródła czer
pały a tu naraz wyrek niesprawiedliwy odejmuje 
ćj wszelką nadzieję. Czy jest choć cień słuszno

ści w tym wyroku, który ją gniecie? Nie, niepo
dobna jćj odtąd będzie zwrtcać się z wiarą i mi
łością ku Opatrzności, co ją niweczy tak surową 
i tak niewytłómaczoną karą.

Grube ciemności otaczały jćj duszę, rokosz 
wrzał w jćj sercu, bądź co bądź samaż gwałto
wność napadu trwanie jego skróciła. Twarz ojca, 
smutne widmo wywołane z grobu, przedstawiła się 
jćj myśli znużonćj walką i cierpieniem. Przysię
gła, że nigdy z serca jćj nie wyjdzie skarga, któ- 
raby mogła pokój Filipa na tamtym świecie za
kłócić. W cóż się obróciło to uroczyste przyrze
czenie? Krzyk rozpaczy wyrwał się z jćj piersi. 
Rzueiła się na kolana i chciała zmusić się do 
modlitwy, aby uciszyć myśli, które rozgorączkowy- 
wały jćj duszę, a które jej niezawodnie kusiciel 
nasuwał. Łzy obfite ulżyły tćj ogromnćj boleści. 
Pochylona kn ziemi płakała, szlochała, modliła 
się, prosząc Boga nie o to, by ulżył jćj ciężaru, 
lecz żeby ’jćj dał siłę do noszenia go i wzma
cniał w nićj tę wiarę, która wpierw krzepiła jćj 
męstwo.

Wstała w końcu. Rana jćj krwawiła się 
jeszcze. Może doszła do organów żywotnych1 
Walerya nie wiedziała, czy jest tak lub nie. Kto 
wie, czy nie przyjdzie jćj odtąd wlec życia bez 
nadziei i bez radości. Spokój odzysfany nie za
trze już nigdy drętwiącćj boleści tćj strasznćj go
dziny. Niechże się przecież dzieje, co chce, ona 
zniesie wszystko z poddaniem się i cierpliwością; 
jćj boleści pomogą do spłacenia długu dusz uko
chanych, których błędy już zważone na szali Naj- 
wyższeeo Sędziego.

Zmrok zapadł był i zwiększał się. Przy
pomniała sobie, że czekają z obiadem i że przy
jaciele muszą być riespokojci o nią. Jćj cićrpie-

Inie nie powinno posuwać się do samolubstwa i spro
wadzać na drugich kłopotu lub zmartwienia. Ob
myła oczy czerwone od łez, poprawiła na sobie



hazardy. Powtóre, wszystkie gabinety Euro
py, nie wyjmując austryackiego, który tylko 
z ostrożności, że nie powiemy strachu zapro
szenie Anglii do wspólnego pokojowego dzia
łania na bok usunął, pragną pokój utrzymać. 
Nawet cesarz Wilhelm nie może sobie w po
deszłym wieku swoim życzyć nowój kampanii 
i musi być rad do pewnego stopnia, że mu 
naleganie takiego bliskiego krewnego i przy
jaciela, jak car Aleksander, dobrej sposobności 
do powstrzymania wojowniczych zachcianek 
swego otoczenia nastręcza.

Niepodobna nam zmiarkować, czy ks. 
Bismarck przypuszczał podobieństwo wojny 
natychmiast i czy jego dyplomatyczne som- 
macye do Belgii, tudzież przełożenia w Pa
ryżu z powodu zbrojenia się Frtocyi czynio
ne, miały na celu przyspieszyć zatarg lub też 
były jedynie środkiem do przekonania się, 
jaki jest stan pulsu europejskiego. Dużo je
szcze będą o tćm pisać i rozumować, prawda 
jednakowoż na wierzch nie wyjdzie, bo zna ją 
tylko małe kółko zaufanych powierników, któ
rzy oczywiście ust nie otworzą. Bądź co 
bądź kanclerz dostateczną miał sposobność 
przekonać się,' jaka drażliwość, jakie niedo
wierzanie i jaki niepokój w umysłach całego 
niemal świata wobec polityki jego panują.

Prawda, ks. Bismarck uzyskał małe zdo
bycze : gabinet belgijski ukorzył się przed jego 
wymaganiami i oba stronnictwa polityczne tego 
kraju poszły w zawody, aby tylko ukoić i zaspo
koić możnego sąsiada. We Francyi rząd i lu
dzie polityczni zasypali posła niemieckiego 
pokojowemi oświadczeniami, a dziennikarstwo 
znacznie z tonu przez] dobrze zrozumiany pa- 
tryotyzm spuściło. Wszelako nierównoważy 
to niekorzystnych dla Prus a głośnych obja
wów nieufności i podejrzliwości ze strony ga
binetów i opinii publicznej.

Obecnie stało się widocznem, że każdy 
ważniejszy objaw międzynarodowy przybiera 
samo z siebie znaczenie pokojowe i do pew
nego stopnia antypruskie. W ten sposób wy
tłumaczyli sobie wszyscy zjazd cesarza au
stryackiego z królem włoskim, tak samo zro
zumieli odwiedziny cara Aleksandra w Berli
nie i niezawodnie w taki mnićj więcej sposób 
wykładać zaczną wbrew zaręczeniom dzienni
ków urzędowych podróż arcyksięcia Albrechta 
nad Ren. Ma ona przynieść dowód, że so
jusz trzech cesarzy trwa w całej sile, a uwy
datni tylko, jak mniemamy, zbliżenie się Au- 
stryi do Rosyi.

Od strony Anglii czarne punkta coraz 
widocznićj okazują się na widnokręgu. Nie 
jest to jeszcze przebudzenie się lwa, ale nie
pokój i miotanie się śród snu, który przez 
tyle lat był tak twardy i tak spokojny. An
glia zaczyna się spostrzegać, że co była du
szą polityki europejskiśj przed laty sześćdzie
siąt, obecnie i to oddawna prawie żadnego 
wpływu w radzie mocarstw kontynentalnych 
nie posiada. Polityka pruska liczyła na to, 
że ludność protestancka trzech królestw obja
wi wielkie współczucie dla wszystkiego tego, 
co się w Niemczech przeciw Kościołowi ka
tolickiemu dzieje i że da poparcie moralne 
walce kulturnej. Spróbowano poruszyć umy
sły, zgalwanizować dawne niechęci; otóż mi
mo uroku, jaki siła zawsze i wszędzie wy
wiera, mimo wielkiego wpływu nie udało się 
poruszyć jeno podrzędne czynniki i rozbitków 
Oranżyzmu, podczas kiedy Times i cała fa
langa przemysłowa i kupiecka, politycy prze
szłości i politycy przyszłości trzymają się na 
uboczu, co więcój pozwalają sobie krytyk ostroż
nych zapewne i przychylnością nacechowanych, 
lecz zawsze krytyk. Źe Anglia przypomniała 
sobie dawniejsze tradycye, tradycye polityki 
Castelreagh’a, i jeśli nie Canning’a to przy
najmniej Palmerstona, na to mamy dowód w 
fakcie, że się zwróeiła do Austryi, z którą 
dawniej najchętniój trzymała, nie dowierzając 
zawsze Rosyi dla jćj azyatyckich przedsię- 
wz ęć i Prusom dla ich niestateczności. Ale 
Austrya dzisiejsza, to nie Austrya ks. Metter- 
nicha, zresztą tradycya już się przerwała 
a stósunki ochłodły, od kiedy Anglia odstą
piła Austryi wobec cesarza Napoleona, wobec 
Wiktora Emanuela i wobec Prus. Co prze
ciąż dzisiaj nie powiodło się Anglii z tćj 
strony, może się powieść jeszcze kiedy 
indziej.

Francya podniosła się i już znacznie ze 
straszliwego upadku w latach 1870/71 i z ka
żdym dniem zapełnia ubytki i szkody doznane 
naprawia. Książę kanclerz chciałby osłabić 
jćj żywotność i jój działalność skrępować, ale 
jak to uczjnić? Przecież niepodobna Prusom 
mieć nadzorców swoich w ludwisarniach, ar
senałach i po koszarach francuskich.

Tak tedy widzimy, że potężny kierownik 
polityki niemieckiój napotyka na rozmaite 
przeszkody i że nie może poruszać się z tą 
swobodą, jakaby odpowiadała energii i nie
cierpliwości jego charakteru i jego bystrym 
przewidzeniom na przyszłość.

Czy konieczności nieprzeparte obecnie po
wstrzymają długo wielkiego Eola europejskie
go w tój jaskini pokoju, w której żuje wę
dzidło swoje? Któż to dziś obliczyć potrafi. 
Nam się zdaje ze wszystkiego, że pokój ze
wnętrzny zapewniony jest na ten rok i na 
rok następny.

Tak się przyn9jmniój przedstawiają poli- 
tyczoe konjunktury i dla tego można być pe
wnym, że książę kanclerz zwróci się z całą 
siłą na pole walki kulturnój i że potęgę swoją 
przeciw Kościołowi katolickiemu wywrze.

Na tóm polu jest bezp eczny. Tu ża
den monarcha nie będzie się go starał po
wstrzymać, tu żaden gabinet przełożeń mu 
nie uczyń’.

Rozprawy w Sejmie gaiicyjskim
nad wnioskiem posła Polanowskiego o odjęcie 
subwencyi stowarzyszeniu „Proświta“ i o wyzna
czenie zasiłku na wydawanie książek szkolnych 
w narzeczu ruskiem, oddając ten zasiłek pod roz

porządzenie Wydziału krajowego.

Kończymy dziś przerwany onegdaj wątek roz
praw w Sejmie galicyjskim nad wnioskiem posła 
Polanowskiego. Z kolei po wnioskodawcy 
przemówi! poseł Skrzyński:

Zabieram głos, gdyż sądzę, że jako członek komi
sji budżetowej mam obowiązek wyjaśnić Wysokiemu Sej
mowi, jakim to sposobem przyszło, że tak jak w prze
szłych latach, i w tym roku komisya budżetowa do pe- 
tycyi Towarzystwa „Proświty“ przychyliła się. Jak pier- 
wćj, tak i teraz, w komisyi i w Sejmie popierałem tę 
prośbę w dobrćj wierze, bom ufał danym słowom, a te 
słowa jeszcze w tći komisyi dane były na nasze zapyta
nie przez członka komisyi, księdza Kacziłę. Nikt z nas 
tych książek nie znał, kiedy więc nam powiedział, że nic 
złego nie zawierają, myślałew, że poseł krajowy i ka
płan takich, t. j. złych książek pochwalićby nie mógł. 
Nie byłbym nawet pomimo to zabierał głosu, bo nie 
chcialbym bez potrzeby dyskusyi rozuamiętniająećj pro» 
wadzić. Ale gdy usłyszałem na przytoczone przez p. Po
lanowskiego z tamtej strony wyterzyki pochwały, za
miast wykrzyków oburzenia, dłużej już milczeć nie 
mógłem.

Nie idzie tu bynajmniój o kwestyą ruską, czy kBią« 
żki są pisane w ruskim, czy w polskim języku. Gdyby 
książka polska szkólna była tćj treści, co ta, równieżbym 
wystąpił przeeiw nićj, jak przeciw ruskićj, lub niemie« 
ekićj. ’(Głosy z prawicy: To nie szkólna). Ale rozsyłana 
po szkółkach! Nie idzie o język, tylko o to, w jakim 
kierunku, w jakim celu zasady te były rozsiewane. Jużci 
ślepy dostrzeże, że tu szło o po w: śnienie, o poróżnienie 
dwóch na jednej ziemi mieszkających narodowości, o sze
rzenie waśni pomiędzy klasami jednego i tego samego 
krajn, między większą a mniejszą własnością, gdzie wszy
stkie najdroższe interesa kraju powinny w jednym kie
runku zgodną prowadzić się ręką. Każdy wie, że tu 
idzie także o to, aby podkopać w ludzie przywiązanie do 
Kościoła, do którego od dawna należy, bo jużci nie do 
czego innego zmierza owo wychwalanie z namaszczeniem 
wysyłania go do Poozajowa. ”

Otóż gdyby ktokolwiek, czy Polak, czy Rusin, 
czy ktokolwiek iBny w państwie dobrze uorganizowa- 
nćm szerzył takie nauki, tenby nie na ławie poseł, 
skiej, ale na ławie siedział oskarżonych. Ani w wolnój 
Francyi, ani w wolnój ADglii, ani w demomokratycznśj 
i wolnój Szwajcaryi takich nauk szerzyć bezkarnie nie 
wolno, a kto je szerzy, ten odpowiada przed sądem. Obu
rzeniu powszechnemu wyraz dać musiałem ' i popierać 

zwniosek p. Polanowskiego, gdyż nie chciałbym, aby ci 
prawdziwi Rnsini, którzy mogą z tych książek korzystać, 
aby młodzież szkólna pozbawiona była pomocy dla prze
wrotności kilku przywódzców, którzy ją w złym kierunku 
prowadzą.

Wreszcie zabrał glos poseł Leon 'Chrza
nowski i przęmówił w te słowa:

Zabieram głos, aby poprzoć wniosek posła Polanc- 
wskiego i odpowiedzieć na wywody posła Kaczały. 
Dziwi się p. Kaczała, jak można erynie zarzuty i wystę
pować przeciw stowarzyszeniu „Proświty“, które jest, 
według niego, „stronnictwem ugodowćm“, starającórn się 
przeprowadzić ugodę między Polakami ą Rusinami, ugo
dę rozpoczętą przez ś. p. pssła Lawrowskiego.

Twierdzeń tych podzielać nie mogę. Bo jakkol
wiek nie cbcę w niczćm ubliżać zmarłemu, to jednak na 
faktath historycznych oparty, sądzę, żo ugoda między 
Lachami a Rusinami i złączenie się ich w jeden naród 
polski, ugoda prawdziwa i rzeczywista, nie ża pośredni
ctwem lub inieyatywą ś. p. Lawrowskiego powstała, bo 
jest ona daleko dawniejsza a zawarrą została na polach 
bitew, które przez lat 500 obydwa te ludy złączone sta» 
czały z nachodzącymi Europę Mongołami i innymi bar 
barzyńeami, broniąc wspólnie chrześjacńskiój cywilizacyi 
i siebie. Tam powstała ta ugoda, a późniój wzmocniona 
była sojuszami historycznemi, zawartemi między ludami 
i narodami, z których naród pr.lski w ciągu wieków po» 
wstał. W taki to sposób, a nie przez p. Lawrowskiego 
ta ugoda rzeczywista była przeprowadzoną.

Dziwił się da)śj poseł Kaczała, jak‘ możemy prze
ciwko takiemu stowarzyszeniu jak „Proświta* występo
wać, k:edy ono żąda ugody. Gdyby „Proświta" popie
rała dalćj ugodę odwieczną między Lachami i Rusinami, 
w tój samój myśli i kierunku, w jakim była zawartą 
i w tójże myśli i kierunku wydawała pisma, a przynaj
mniój nie burzyła i nie niszczyła tój rzeczywistej odwie- 
czućj u^ody a wydawała książki szkólne dla kształcenia 
młodzieży» Sejm byłby, według zdania mego, obowiązany 
przyjść jej z jak największą pomocą i zasiłkami z fun
duszu krajowego. Ale odczytane nam tu przez posła 
Polanowskiego ustępy z książek wydawanych i rozsze
rzanych przez „Proświtę", wykazały, że stowarzyszenie 
to, które nazwało się ugodowóm, szerzy niezgodę i roz
terki socyalne między klasami naszój spoiecsności! 
Czyż to jest przeprowadzenie ugody i wzmacnianie 
zgody ?

Tak zwana „sprawa ruska" o tyle ma, według me» 
go zdania, znaczenie rzeczywiste, o ile jest kwestyą wło
ściańską, sporem społecznym, sporem między klasami 
społeczności, a spór ten starali się i starają wyzyskać 
nieprzyjaciele naszego kraju, szerząc pod hasłem popie
rania „sprawy ruskiój" niezgody społeczne, kłótnie o „li» 
sy i pasowiska“, o „serwituty“ itd., słowem społeczne 
(a nie narodowościowe) rozterki. Broszury wskazane tu 
przez p. Polanowskiego, idą taż samą drogą, szerzą roz
terki społeczne.

Powiedział poseł Kaczała, że Sejm powinien pozo
stawić prokuratorowi wystąpienie przeciw takim ksiąi- 
kom. Ja także nie chcę, aby Sejm brał na siebie obo- 
wiąz.ek prokuratora; ale nie sądzę stósownóm, aby Sejm 
dawał zasiłek stowarzyszeniu, które wydaje książki sze
rzące niezgodę w naszój społeczności w tak rażący 
sposób, że aż przeeiw tym książkom prokurator ma wy« 
stępować.

Przemawiając przeciw wnioskowi posła Polano« 
wskiego, powiedzieli posłowie Kaczała i Kamiński, że 
według wniosku komisyi, Sejm ma dać zasiłek nie na 
wydawanie książek tych , z których ustępy odczytał po» 
seł Polanowski, ale na książki ruskie szkólne, przez toż 
samo stowarzyszenia „Proświta" wydawane. Poseł Pola
nowski nie zamierza bynajmniój we wniosku swoim od
mawiać zasiłku na drukowanie' książek szkólnych w ru» 
skióm narzeczu; owszóm, wniosek jego żąda wyzna
czenia przez Sejm snbweneyi na wyda
wanie tych książek, ale kwotę tę chce oddać 
pod rozporządzenie Wydziału krajowego, a nie pod roz
porządzenie stowarzyszenia „Proświty", którego to sto
warzyszenia dążność wykazują odczytane ustępy broszur 
wydanych przez to towarzystwo.

Powiedział tu poseł Kaczała: dla czegóż p. Pola
nowski ustępy takie odczytał i przez to je podniósł 
i rozgłosił? Ależ jeżeli złe skrycie się szerzy i popie« 
raue ma być subweneyami przez tych , którzy tego złego 
nie znają, czyż nie jest obowiązkiem posła znającego to 
złe, wyświecić je innym? Musi być na jaw wyprowa
dzone, aby mogło być powstrzymane.

Jeżeli jedni szerzą jawnie niezgody w społeczno! 
ści naszej, a drudzy pod hasłem przeprowadzenia ugody 
rozszerzają broszury takie, jak odczytane, to jest skrycie 
szerzą rozterki społeczne, w takim razJe można do obu 
zastósoaać zdanie wyrzeczone przez polityka polskiego 
z dawnych czasów, Herburta, który powiedział: „są dwo
jakiego rodzaju rybitwy (to jest rybacy) jedni co ryby 
bija ością, drudzy którzy łapią na wędę."

Jestem za utrzymaniem odwiecznój ugody między 
Lachami a Rusinami, a przeciw tym, co pod pozorem 
przeprowadzenia ugody szerzą niezgodę.

Z wyrażonych tu powodów jestem za wnioskiem 
posła Polanowskiego, a przeciw wnioskom komisyi, co 
tak w przeszłym jak i w tym roku oświadczyłem już 
przy obradach komisyi.

----------- *»——■ --------------

KOBEiP^.nEWYE KURYEIU POZNARSKJEGO

Z Gniezna, 11 czerwca.
, (Pogrzeb ks. kanonika Wojciechowskiego.)
Ks. kanonik Wojciechowski, któregośmy nie

dawno z taką radością witali wracającego z kilko- 
miesięcznego więzienia, a którego zdrowie czerstwe 
i jednostajne zawsze, i najlepsze lata, w których 
się znajdował właśnie, bo dopiero 56 lat liczył, 
dawały nam nadzieję, że długo jeszcze będziemy 
go mieli między sobą, złożony już do ojców, i po
chowany w starożytnćj naszći Archikatedrze. Po
grzeb jego był uroczysty i wspaniały. Wczoraj na 
eksportacyą przybyło około 70 księży z obudwóch 
Archidyecezyi, między innymi sześciu członków 
Prześwietnćj Kapituły Poznańskiój, i wielu świe
ckich przyjaciół a mianowicie dawnych kole
gów i uczniów zmarłego. Celebrował ks. kanonik 
Kraus; ciało w metalowćj trumnie nieśli księ
ża, dawni uczniowie nieboszczyka. W uroczystym 
pochodzie do katedry wzięły udział także parafie 
Gniezna z chorągwiami, sieroty, cechy itd. Mowę 
żałobną powiedział ks. subregens Andrzeje
wie z. Dziś liczba Duchowieństwa od wczoraj 
przynajmniój się zdwoiła; liczono około 150 księży 
na nabożeństwie; ztąd tćż wigilie, poważnie a tak 
silnym chórem odśpiewane, nadzwyczaj uroczyste 
czyniły wrażenie. Mszą św. żałobną celebrował 
także ks. kan. Kraus; kazanie po mszy św. po
wiedział ks. dr. Łukowski, profesor semina- 
ryum. Ciało, jak wczoraj, odnieśli do grobu księ
ża na barkach swoich; złożono je w sklepach 
czarnćj marmurowćj kaplicy. Dodać należy, że 
i ks. kan. Duliński tak wczoraj, jak i dziś był 
obecny na całym tym żałobnym obrzędzie; sędzi
wy zaś Prałat i Oficyał D o r s z e w s k i, jak wia
domo sparaliżowany, z wózka swego tylko z tarasu 
przytykającego do ulicy żegnał śp. kolegę swego, 
i modły za jego duszę zanosił.

Widok tak licznego duchowieństwa, które 
zjechało się, aby ostatnią oddać przysługę dostoj
nikowi Kościoła naszego, który tyle zasług w nim 
położył, wśród obecnych okoliczności, był rozrzew
niający, ale budujący zarazem i podnoszący na 
duchu. Między obecnymi znajdowało się kilkuna
stu wyznawców, którzy po kilka miesięcy więzienia 
za sprawę Kościoła św. odsiedzieli, byli tacy, co 
tylko na niejaki czas dla słabego zdrowia urlop 
z więzienia dostali, byli nasi Beniaminkowie, nie
dawno w Pradze Czeskićj wyświęceni, był jeden 
w mundur żołnierski ubrany. Co za czasy! A je
dnakże znać było na wszystkich obliczach swobo
dę i spokój zupełny! 2al wprawdzie ściskał serca 
na wspomnienie szczerb, które już pomiędzy nami 
powstały, żal mianowicie na widok tak niezmiernie 
uszczuplonego grona Prześ. Gnieźnicńskiój kapituł;/, 
ale widok tik licznego zastępu szermierzy Chry
stusowych, jednym duchem przejętych, z których 
jedni już się mogli z Apostołami pochlubić, iż dla 
imienia Chrystusowego więzienie i zelżywość cier
pieli, inni, do szczętu wyfantowani, w apostolskim 
żyli ubóstwie, inni, świętą zazdrością powodowani, 
pragnęli tego samego dostąpić zaszczytu i gotowi 
byli wszystko dla sprawy Kościoła poświęcić, — 
widok ten dodawał znów otuchy, rozpraszał kłopo
tliwe myśli i budził nadzieję, że nie zawsze tak 
będzie, że choć dziś Pan Bóg nas doświadcza 
i szczególnićj przez częste wypadki śmierci prze
rzedza szeregi sług swoich, nie dozwo i jednakże, 
aby sprawa Jego upadła i lepszych da nam się do
czekać czasów. — Święty Wojciechu, módl się za 
nami!

JB Szaiuatul, ll czerwca. 
(Massenbachiada. — Sympatya Indu i obywateli. — Jak

się udało z szkołą symultanną w Obrzysku). 
Wykonywanie praw majowych, które z całą

ścisłością — jeżeli nie posuniętą do przesady — 
odbywa się przez stróżów prawa we wszystkich de
kanatach naszćj dyecezyi, znajduje swe zastósowa- 
nie i w obornickim. Nie mogąc z wszelką dokła
dnością skreślić obrazu całego dekanatu, ograni
czę się aa tćm, co mi zupełnie dobrze i dokładnie 
jest znanćm,

I tak pewną jest rzeczą, źe ks. dziekan Dal- 
i ski z Obornik na mocy prawa, powstrzymującego 
subsidya z funduszów państwowych dla Biskupów 
i duchowieństwa, stracił oprócz pensyi dziekańskiej 
i kompetencyą (około 300 tal.), którą mu rząd za 
zabrane role proboszczowskie płacić był zobo
wiązany.

O Objezierzu tyle tylko napomknę, iż p. Mas- 
senbach wybrał sobie dni sobotnie każdego tygo
dnia (czasem nawet — jeżeli bardzo łaskaw i dwa 
dni w tygodniu), w których regularnie przeseła 
listy z zagrożoną karą 350 marek — i doprowa
dził w ten sposób ilość kar nałożonych do takićj 
sumy, iż na jćj zapłacenie dochody całkowite be- 
neficyi nie już jednego roku, ale bardzo wielu lat 
potrzebnemi będą. Naturalnie, że wsz.ystkie do
chody, meszne, kompozyty i kapitały mszalne are
sztem obłożono.

Niemnićj ulubionym panu Massenbachowi je3t 
powszechnie kochany ks. Laskowski z Kazimierza. 
Czułe tego dowody odbiera w nadsyłanych mu ca
łych stosach zapozwów, zawierających kary. Ilość 
kar nałożonych (jeżeli nie za mało podaję) sięga 
kwoty 750 tal. I u tego kapłana obłożono are
sztem dzierżawę probostwa, kompozyty i legaty.

Trzecim z rzędu, grubo karami obłożonym, 
jest znany z zacności i prawości ksiądz Wagner 
z Kiekrza, mający przeszło 1500 marek do za
płacenia.

Dzierżawę probostwa obłożono aresztem, 
a niechybnie wkrótce zakwestyonują i kapitały 
mszalne, które przy kościele w Kiekrzu główne 
plebana utrzymanie stanowią.

Nie uszedł także troskliwego oka p. Massen- 
bacha senior dekanatu, starzec 70-kilkpletni ksiądz 
Stefański z Cerekwicy. I na niego nałożono grzy
wny, sięgające w setki, za co mu dzierżawę z pro
bostwa zatrzymano.

Tak samo, jak dotąd wymienieni kapłani 
trwają wiernie zasadom, za które cierpi Najprze- 
wielebniejszy Arcypasterz i więzieni i tułający się 
Biskupi i bracia, postępuje i ks. Kurzawski z Ro
żnowa, obłożony grzywnami, które do kilkuset ta
larów dochodzą.

Tą drogą przyszli do licznych kar ks. Wil
czewski z Szamotuł, ks. Dunąjski z Obrzycka, za 
które u ostatniego już kilkakrotnie odbyła aię eg- 
zekucya.

Nawet sędziwego emeryta, asesora dekanal- 
nego ks. Kawickiego z Obrzycka nie uwolniono od 
udziału w błogich skutkach nowo utworzonych 
praw, gdyż mu odjęto pensyą emerytalną.

O innych braciach w dekanacie nie mogę po
dać dokładnego zestawienia, jak wysokiemi karami 
są dotknięci; sądzę przecież, że i ich dosięgła rę
ka, która grzywnami opłacać każę wytrwanie we 
wierności Kościołowi i Arcybiskupowi.

Lud poczciwy z łzą w oku wchodzi do mie
szkania pustego swego pasterza, a jednak i on 
czuje się dumnym z tego, że ma duchownego, 
który tak wiernie trwa przy złożonćj swćj przy
siędze i tćm więcej go czci i uwielbia.

Nie mniejszą ulgę przynosi duchownemu w 
jego opuszczeniu i obywatelstwo, które w naszych 
stronach braniem swćm na chlubne zasługuje 
uznanie, idąc w sprawie naszćj z nami ręka w 
rękę.

Lubo w początku wpływ niektórych pism 
zamglił na chwilę ważność i znaczenie walki pod- 
jętćj, dzisiaj chwała Bogu, wytrwałość kapłanów 
jednomyślnie szczytnie uznana. — Czemu? bo się 
przekonano, że ci, co się przeniewierzyli Kościoło
wi, przeniewierzyli się i narodowi.

Nie mogę pominąć zdarzenia, które, ile są
dzę, na publiczną wzmiankę zasługuje.

Ile z wiarogodnych ust usłyszałem, chciano 
w mieście Obrzycku założyć szkołę bezwyzna
niową.

Ku temu wyznaczono termin, na który 
zjechał pan radzca ziemiański z Szamotuł i za
wezwani członkowie gminy katolickiej, ewangeli- 
lickićj i izraelskićj.

Z trzech członków katolickich dozoru szkól- 
nego, dwóch stawiło się na godzinę 10, trzeci i to 
nasz bohater pań Rychczyński, przybył około 11 
i zastał już wygotowaną uchwałę i protokół spi
sany.

Wezwany do podpisu protokółu, zaprote
stował przeciwko calćj czynności, gdyż na jego 
zapozwie, termin oznacz; ny był na godzinę 11. 
Radzca ziemiański sprawdziwszy rzecz, przyznał 
szłuszność panu R. i uznał czynność dotychczaso
wą za nielegalną.

Objaśnił przeto panu R. o co rzecz idzie 
i oświadczył, że wszyscy zebrani zgodzili się na 
utworzenie szkoły simultannćj.

Tu wystąpił pan R. i oświadczył, że na to 
zgodzić się nie może jako katolik i Polak.

Jako katolik nie ma żadnćj gwarancyi co do 
wykładu nauki religii świętć;, którą Bóg wie, kto 
wykładać będzie — a religia — to przecież klej
not najdroższy.

Jako Polak musi powątpiewać, aby dziecko 
jego czego się nauczyło, gdy nauczycielem będzie 
żyd albo człowiek innćj obećj narodowości i dla 
tego protestuje — i wnosi, aby się zostało przy 
starem, jak dotąd było.

Pan radzca przedstawia panu R., że obawy 
płonne i każę podpisać protokół, który już 
inni podpisali.

Ale p. R. zamiast tego obraca się i proste- 
mi, serdecznemi słowy przemawia do synów Izra
ela i przekłada im, że i im wiara ich powinna 
być drogą — a kto im zaręczy, że ich religią 
będą dobrze uczyć ludzie innego wyznania i t. d. 
tak, że żydzi oświadczyli, że pan R. ma zupełną 
słuszność.

Kiedy więc pan radzca ziemiański, mimo 
protestu pana R. poszedł z^drugimi obejrzeć gmach 
szkólny, jakby go urządzić należało dla wszyst-
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kich klas, żydzi i Polacy z paaera R. na czele 
napisali protest przeciw szkole simultannéj i w téj 
chwili podpisawszy, przesłali do królewskiéj re- 
jencyi.

Naturalnie, że list ten zaraz doszedł miejsca 
przeznaczenia. Kiedy więc pan radzca wysłał 
swój referat, odebrał odpowiedź:

Es bleibt beim Alten, 
i szkoła katolicka została uratowaną! 1

Radziłbym panom Oborniczano m, któ
rzy tak ślicznie głosowali za szkołą simultanną 
i dzisiaj ją mają (bez znaku Zbawiciela, który 
wyniesiono) i podobno bardzo ją czują, aby to 
przeczytali, a sądzę, że przeczytawszy o śli- 
czném wystąpieniu pana Rychczyfiskiego, Bami 
mu dadzą^i dać muszą, „brawo!"

Krabów, 9 czerwca.
(Walne zebrania. — Pogrzeb.)

(-{-) Kraków w ostatnich dniach zgromadził 
w swych murach nader liczny zastęp obywatestwa 
i to z okolic, z których najmnićj zwykł miewać 
gości. Niebrak bowiem bywa w Krakowie przy
jezdnych z Królestwa, Litwy, Wołynia i Ukrainy, 
często ktoś się zjawi z Wielkopolski, ale obywate
le wschodniéj Galicyi przejeżdżający nader często 
do Wiednia, poczytują to sobie za nieszczęście, 
jeśli ich przypadkiem w Krakowie pociąg kolei 
odejdzie i kiedy są zmuszeni w skutek tego prze
pędzić kilka godzin w podwawelskim grodzie. Tym 
razem wschodnia Galicya dostarczyła licznego za
stępu na zjazd Towarzystwa ogniowego. Piękna by 
to była gorliwość o dobro jednćj z najużyteczniej
szych instytucyi krajowych, gdyby podnietę do te
go licznego zgromadzenia nie była dała hałaśliwa 
agitaeya nie dodatniemi ale destrukcyjnemi wie
dziona celami. Już od kilku lat wzajemne Towa
rzystwo ogniowe krakowskie, pospolicie Florjanką 
zwane, stało solą w okn dla tych, których zada- : 
niem mącić, wzniecać nieufność, szerzyć podejrzę-! 
nia i miasto wzmacniać to, co się chwieje, osłabiać 
to, co stoi silnie. Nie wiadomo, czy to w ten spo- i 
sób chcieli wziąść odwet galicyjscy bohaterowie! 
krachu wiedeńskiego, którzy pozakładali bądź 
to w Wiedniu, bądź we Lwowie tyle nowych przed
siębiorstw, co się jedne po drugich wywróciły jak 
szereg budek z kart. Dość, że jedyna obok Towa
rzystwa kredytowego instytucya nie oparta na in
teresie prywatnym, jedyna instytucyi, co się roz
winęła w krótkim czasie tak świetnie, nie ugania
jąc się za łatwemi zyskami a przynosząc olbrzy
mie korzyści — stała się przedmiotem ulubionym 
korespondencji do Dziennika Polskiego 
przepełnianych fałszem i potwarzą. Niestety, przy
czynił się tutaj do wrodzonego zmysłu destrukcyj
nego także i antagonizm prowincyonalny a raczéj 
parafialny — uderzono więc w wielkićj agitacyi, 
że trzeba koniecznie Towarzystwo ogniowe zrefor
mować, zmienić jego organa, usunąć przewodników, 
a na dalszym planie był zamiar przeniesienia dy
rekcji do Lwowa, jako jedynéj stolicy galicyjskićj. 
Na takie hasło wyruszyło z domu mnóstwo ocho
tników, aby wielką reformę przeprowadzić w tym 
zacofanym ultramontańskim Krakowie. Ogłoszono 
więc krucyatę pod godłem postępu przeciw wste- 
czuietwu, ipsissima verba Dziennika 
Polskiego.

Zanosiło się więc na wielką burzę, ale na 
szczęście zbyt głośne poprzedziły ją grzmoty, aby 
na czas ostrzedz tych, co bliżćj przyglądając się 
rozwojowi Towarzystwa, dbają o jego utrzymanie 
i nie pragną reformy w tém, co idzie dobrze. 
Posiedzenia Towarzystwa ogniowego były tćż ogni
ste. Na samym początku pan Krukowiecki zarzH- 
cając dyrekcji, że dowolnie układa cyfry, wywołał 
liczne protestacye, które uspokoiły obrażoną Radę 
nadzorczą, gotową do podania się do dymisyi w 
skutek tego zarzutu złćj wiary. Głównym przed
miotem sporu był projekt zmienienia dotychczaso
wych ogólnych zgromadzeń członków i zastąpienia 
ich przez obieranych w każdym powiecie delega
tów. Zwycięsko wyszła dyrekcya, dzięki dzielnéj 
obronie pana Męcinskiego i pana Zyblikiewicza, 
a projekt reformy statutów upadł olbrzymią więk
szością. Smutne to są objawy téj pocbopności na
szćj szlachty, aby na każdy opozycyjny podmuch, 
na każdą agitacyą, i krytykę nieuzasadnioną sta
wiać się z gorliwością godną lepszćj sprawy. Są 
to instynkta negacyjne, z których nawet tak ciężkie 
próby wyleczyć nie zdołały. Apatya dla spraw 
prawdziwie ważnych, niechęć dla każdćj dodatnićj 
reformy — ale natomiast podjąć krucyatę przeciw 
autorowi Porcyi, chcieć rozbić instytucyą, któ
ra daje tak pewne rękojmie, do tego zawsze znaj
dzie się zapał.

Zaledwie zakończyły się obrady Towarzystwa 
ogniowego, a znów odbywają się posiedzenia To
warzystwa rólniczego. Tu już mniejszy udział 
i mméj gorliwości, owszćm, owa apatya, która w 
w rzeczach wymagających regularnój pracy, odzna
cza nasze biedne, chore spółeczeństwo.

Znów dziś odprowadziliśmy na cmentarz je
dną z najczcigodniejszych matron krakowskich. 
Hrabianka Cecylia Małachowska, córka wojewody 
księstwa Warszawskiego, znana z dobroczynności, 
wysokich cnót i pobożności pani, opuściła znów 
nasze spółeczeństwo, w którém coraz gęstsze po- 
wstają szczerby. Dom wojewodzianek Małachow
skich słynął z miłości nigdy nieoddzielnych sióstr, 
z gorliwości o sprawy Kościoła i narodu i z téj 
gościnności połąc/.onćj z wyższym tonem, co dla 
starszych stanowi ognisko tradycji, dla młodszych 
ich szkołę. Udział w ostatniéj posłudze oddanéj 
téj czcigodnéj pani, świadczył o miłości, jaką so
bie zaskarbiła we wszystkich, warstwach spó 
łecznych.

Rzym, 8 czerwca.
(Jeszcze Błów kilka o »tósnnkach Rosyi z Watykanem

- Mniemane poselstwo biskupów irlandzkich do Piusa — 
Rocznice narodowe. — X. Siemieński. — Okropny zgon 

komendatora Juwara.)
Niektóre z gazet wpływowych włoskich zaj-

mują się jeszcze zbliżeniem się Rosyi do Waty- I pracowni i przerżnął sobie żyłv a rąk ohu. Zl O ś. p. Maryaoie lir. Czapskim, b. mar
kami, nie szczędząc jego mniemanemu auto-! ubiegająca krwią duch jego wzburzony zaczał sie ■ ?zał*?', BJlaehty * jednym z najgorliwszych patryotów Ii. 
rowi ks. Czackiemu obfitych obelg. Możemy I usnokniać i wtwlv whiann kraria Rwnin wwnisnł . autorze cennego dzieła „Historyi konia“, nie
zaręczyć, że współudział ks. Czackiego w tych 
układach jest bezzasadną pogłoską, dowodzącą 
nietylko nieznajomości osoby czcigodnego prałata, 
lecz nawet sposobu, jakim odbywają się układy 
dyplomatyczne. Zasługuje w tćj pogłosce jedynie 
na uwagę, że zbliżenie dwóch gabinetów’ do siebie 
musi widocznie być korzystnćm dla Kościoła, 
skoro sama myśl o nióm wywołuje wielkie obu
rzenie dzienników liberalnych.

Inna pogłoska także wiele krwi napsuła, 
zwłaszcza dziennikom biorącym jurgielt pruski. 
Mówiouo, że p. Pope-Hennesey, członek an
gielskiego parlamentu, piastująoy wysoką godność 
w zarządzie kolonialnym, a teraz przez rząd swój 
wysyłany do Indyi z poufną misyą administra
cyjną, miał wstąpić po drodze do Rzymu, aby 
w imieniu irlandzkich biskupów stworzyć jakieś 
porozumiecie bliżsże między Kwirynałem a Waty
kanem. Zdawałoby się, że stronnictwu liberalnemu 
usiłowania irlandzkich biskupów powinny być bar
dzo przyjemne, bo wybawiłyby Włochy z wielkich 
domowych kłopotów. Mimo to prasa postępowa 
nic o tćm słyszeć nie chce, gdyż urzeczywistnienie 
tego zamiaru byłoby nową klęską dyplomatyczną 
dla polityki pruskićj. Nie dziw więc, że wielka 
część prasy, dla materyalnój korzyści swojćj bro
niąca sojuszu z Prusami, musi udawać wielkie 
oburzenie. Dzisiaj zdaje się, że biskupi irlandzcy 
zaniechali swego zamiaru, jeżeli go kiedykolwiek 
mieli. Mogli się przez czas niejaki łudzić mnie
maniem, że parlamentaryzm włoski potrafi wy
walczyć Kościołowi zupełną swobodę, tak jak go 
wywalczył w Anglii. Jednakże to złudzenie, pocho
dzące z nieznajomości tutejszego kraju, po lepszych 
informacyach, rozwiało się i pewnie już do niego 
nie powrócą.

Z wielkim żalem dowiedzieliśmy się o śmierci 
Raveleta głównego redaktora paryskiego „L e 
Monde“. Przed niedawnym czasem był on w Rzy
mie z innymi pielgrzymami, i mile został przy
jęty przez Piusa IX. Zaraz po powrocie do Oj
czyzny umarł w sile wieku, mając niespełna lat 40. 
Był to pisarz żywego dowcipu, silnej dykcyi, i 
całą duszą oddany sprawie Kościoła. Napisał 
historyą sławnego ks. de la Salle, założyciela 
braci szkół chrześciańskich, którego proces beaty
fikacyjny zaczał się w Rzymie.

Włochy ¿jednoczone lubią obchodzić wszyst
kie rocznice sławy narodowćj, aby gwałtem się 
przyczepić do przeszłości, a przynajmnićj okazać, 
że przeszłość narodową cenią i rozumieją. Łączy 
się z tćm pewna spekulacya pieniężna, — bo 
miasta na takich obchodach nie źle wychodzą. 
W ostatnich dniach maja Ferrara naraz docze
kała się uroczystości potrójnćj: odsłonięto pomnik 
Savona roli; uczczono trzywiekową rocznicę 
Ariosta; — iw końcu otworzono wystawę 
rólniczą, — a wszystko to w obecności księ
cia Humberta i licznych gości przybyłych z naj
odleglejszych stron kraju. O tych trzech uroczy
stościach rozwolimy sobie trzy uwagi. Między 
patryotyzmem Savonaroli, a dzisiejszymi zwolen
nikami jedności włóskićj, taka sama i-tnieje prze
paść, jaka między uczciwą miłością niedoświad
czonego młodzieńca, a romansami starych rozpust
ników; przeor św. Marka, który Chrystusa ogłosił 
królem florenckim, nie byłby oczywiście pokumał 
się z żydami, świecącymi teraz tak gęsto w sze
regach „della giovine Italia“, a tćm mnićj 
chciał uchodzić za ich patryarchę. — Co do Ario
sta nikt im nie wydrze tćj sławy; siewca uży
wania i cielesności nie ma w sobie nic chrześciań- 
skiego, i doskonale przypada do nowożytnćj o- 
światy, która także przeważnie chce używać. — 
Nareszcie wystawa rólniczą przypomina nam 
inną, która w tćmże mieście w r. 1857 odbyła się 
w obecności Piusa IX. Otoczony wysłańcami z naj
sławniejszych towarzystw rolniczych ojciec clirze- 
ściaństwa własnoręcznie rozdzielił nagrody, a po- 
tćm w zachwycającej mowie wykazał konieczność 
ciągłego w naukach rolniczych postępu, — bo ról- 
nictwo jest głównćm źródłem bogactwa narodo
wego. Ta wielka' prawda, która dzisiaj przy nie
ustającym wzroście kapitału coraz bardzićj jest 
zapominaną, dała mu pochop do przypomnienia 
innćj jeszcze większćj, że postęp materyalny, jak
kolwiek piękny w sobie, jest niekorzystny, jeżeli 
nie zmierza do chwały Bożćj. Powiedział to Oj
ciec św. 13 lipca 1857 r. dwa lata przed nową 
erą włoską, która, trwając już lat 15, przez wpro
wadzenie powszechnój służby wojskowćj, wyrzu
cenie tylu miliardów za granicę, i niesłychane 
podatki zadała rólnictwu cios niepowetowany; a 
ci co pamiętają świetną wystawę 1857 r., nie mo
gli wyjść z zadziwienia, że liberalizm wioski i 
w dziedzinie rólnictwa mieni się postępem.

Społeczność polska w Rzymie została głę
boko zasmuconą nieszczęśliwym wypadkiem, który 
dotknął ks. Siemieńskiego. Zacny ten ka
płan, rodakom przyjeżdżającym do wiecznego 
miasta dobrze znany z uczynności swojej, jadąe 
do Albano dostał pomięszania zmysłów i przez 
Syndaka albańskiego odesłanym został do Rzymu, 
gdzie się ebeenie Znajduje w kuracyi. — Pomię 
szanie zmysłów jest obok samobójstw jedną 
z głównych klęsk naszego wieku. O pierwszem 
nie mam się powodu rozpisać, bo niedawno temu 
daliście o niem obszerne sprawozdanie. O dru- 
gićm mógłbym Wam liczne, a smutne podać 
szczegóły; dla braku jednak miejsca przestanę 
na jednym wypadku, który miasto nasze niesly 
chanie poruszył.

Znakomity rytownik na stali, od wielu lat 
zasłużony dyrektor papieski, a potem włoski 
kalkografii, Alojzy Juwora, autor licznych 
a słusznie podziwianych stalorytów, 29 maja ode
brał sobie życie wśród okoliczności, przypomina
jących tragiczny zgon Seneki, którego cień wtedy 
może przesunął się przed jego schorzałą wyobra
źnią. — O ósmćj z rana zamknął się w swćj

historyą ostatnich chwil swoich na ścianach kom
naty :

O dziesiątej skreślił słowa: „Panie przebacz 
mi grzechy, jak i ja przebaczam moim nieprzy
jaciołom." O dziesiątćj przeciął sobie także arte- 
zye u nóg i wtedy napisał:

„Rozum mi wraca, ale już nie czas.
czuję kroki mojćj żony........ żałuję com zrobił,
ale już zapóźno....... pokazać się tak zranionym
byłoby śmiesznością......."

O dwunastćj czytamy,:
„Już południe, a ja żartuję ze śmierci.......

zegarek wlecze się zbyt leniwo........ Śmierć nie
przychodzi, — więc skończę od razu.“

Wtedy nieszczęśliwy artysta położył przed 
sobą krzyż między madonną della Regia f św. 
Karólem Boromeusz em — są to jego najlepsze szty
chy. Przed krzyżem rozłożył ośmnaście meda
lów, — nagrody swoich trudów. — O drugićj po 
południu wystrzałem z rewolweru przerwał ko
nanie, które już trwało 6 godzin. Krzyż, niemy 
świadek jego boleści, i długie życie wzorowe 
cbrześciańskie — miał już lat 67 — każą się 
domyślać, że przyczyną samobójstwa nie grze
szna rozpacz była, lecz chwilowe obłąkanie; co 
tćm bardzićj wydaje się prawdopodobnćm, że jego 
stósunki familijne i majątkowe były w najlep 
szym stanie, i że smutny czyn ten spełnił w przed
dzień wyjazdu do miasta rodzinnego, do ukocha- 
nćj Mesyny, gdzie chciał odwiedzić brata swego, 
powszechnie poważanego kapłana. Wzgląd ten 
przemógł także u władzy kościelnćj, która zezwo
liła na pogrzeb uroczysty.

uspokajać, i wtedy własną krwią swoją wypisał podać
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* Doniesienia urzędowe. -NPan nadać raczył po

wiatowemu pobórcy 'podatkowemu, radzcy obrachunko
wemu v. Smichow w Berlinie, królewski order ko» 
ronny trzeciej klasy.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę śpiewać będzie JW. ks. kanonik Dorszewski, kaza
nie powie ks. peniteneyarz Jaskólski.

szczegółów, skoro tylko takowe nas dojdą od osób, które 
Zmarłego bliżói znały.

* Koncert p Gustawa Friemana nie mógł wczoraj 
wypaść tak , jak był powinien i to właśnie z powodów, 
które znajdzie czytelnik wyżćj wyluszczone. Mimo to 
przecież zebrało się na wielkićj sali bazarowćj wyborowe 
towarzystwo, wynagradzające pełnemi zapału oklaskami 
znakomitego artystę za wspaniałą grę, którój Bzczegó- 
łowszy rozbiór dla braku miejsca odłożyć rousimy do na
stępnego numeru naszego pisma.

* W sp awie Westy. Dla objaśnienia interesowauój 
pnblicznośoi donosimy, że bilety »stępa na Walne Ze« 
branie .Westy" we wtorek dnia 15 b m. można dostać 
prósz w biurowych godzinach pomiędzy godziną 9 i 1. 
także w niedzielę i w poniedziałek pomiędz\ 3 i 5.

* Profesorowie I uczniowie Szkoły Źabikowskiej 
pierwsi jeszcze dwa, drudzy jeszcze tylko tydzień mają 
dozwolony pobyt w Księstwie, jeśli nie nsd"jdzie cofnię
cie zakazu, o czćm dotąd nic nie słychać.

* Piszą z Książa do Ostdeutsche Zeitung, 
że p. S ta s i e ws k i bawił jakiś rzaB przy p. Kubę» 
czaku i że tam ciche msze odprawiał. Teraz miał już 
odjechać, aby się starać o jakie probostwo z rąk rządu, 
Korespondent życzy mu pomyślności w tych zabięgach. 
Tenże sam korespondent zaręcza, że mieszkańcy Książa 
coraz się bardzićj do p. Kubeczaka zbliżają i że zwlasz« 
cza ci, którzy mu procenta lub kompozyty przynoszą, 
wielkie mu pokazują uszanowanie. Czytamy jeszcze 
w rzeczonćj korespondencyi, że pierwszy nauczyęiel 
z Książa, p. Wilczyński, uważany za wiernego sługę 
Rzymu i Jezuitów, został w interesie publicznym na 
wieś przeniesiony. — Powtarzamy to wszystko bez 
uwag i tylko nadmienimy, że, o ile wiemy, demeryt 
Stasiewski znajduje się od wielu lat w suspens ie.

* W korespondencyi z Międzychodu do Ostd. Ztg, 
o procesie ks. Ignacego Kamieńskiego, tamtejszego pro» 
boszcza, którą wczoraj powtórzjliśmy, zaszedł błąd wi
doczny i przez nas w pospiechu yrześlepiony. Ks. Ka» 
mieński, jak utrzymuje Ostd. Z tg, bronił się twier« 
dzeniem, iź go matutinum wszędzie do słuchania 
spowiedzi upoważnia Zapewne miało tam byś a p r o» 
b a t a a nie „matutinum." Matutinum się odmawia, ale 
matutinum do niczego nie upoważnia.

* P. Andrzejewskiego, redaktora odpowiedzialnego 
Orędownika, wywieziono dziś do więzienia 
w Wschowie, ponieważ tutejsze więzienie zbyt jest 
przepełnione

* Zgromadzenie reprezentantów miasta odrzuciło 
wczoraj ponownie wniosek magistratu o podwyższenie 
dodatku do podatku komunalnego z 20 na 25 pret.

* Dowiadujemy się, że ceny na miejsca w teatrze 
na przedstawienie amatorskie są następujące: Krzesła 
parkietowe po 6 m.; krzesła na balkonie na I piętrze po
10 m.; na balkonie na II piętrze po 3 m,; krzesła w lo« 
żach prosceniowych II piętra po 6 m.: krzesła w lożach
11 piętra po 3 m., cala loża tegoż piętra 15 m.; parter 
1% m.; amfiteatr pół marki i 25 fen.

* Na grobowiec dla śp. Karola Libelta złożyli dalćj 
na nasze ręce pp.: Kazimierz Chłapowski m. 6, hrabia 
Zygmunt Skórzewski m. 6, I. M. 3 ni. Ogółem wpłynęło 
dotąd 51 m.

* Na rzecz acznia medycyny w Pradze nadesłał pan 
dr. Moritz z Bytomia. 3 marki. Ogółem wpłynęło dotąd 
104 m.

* Stowarzyszenie drukarzy polskich odbędzie jutro, 
tj. w niedzielę dnia 13 b. m., przechadzkę ‘do Dębiny, 
połączoną z grą fantową, w którćj wylosowane zostaną 
między innemi pomnik w Niegolewie, wykonany i ofia» 
rowany przez p Grentkowskiego, jako też obrazy: Sobie
ski pod Wiedniem, Kopernik itd. itd., oraz różne książki 
i wiele innych bardzo pięknych przedmiotów. Życzymy 
Towarzystwu licznego udziału w tćj pożytecznćj zabawie. 
Wymarsz z muzyką z Zielonego Ogrodu o podzinic 1 i pół 
z południa.

* Patent. Panu Ernestowi Swinarskiemn, wła- 
cicielowi dóbr Kruszewa, udzielono na dniu 7 b. m. pa— 
śent na nowy a własnego pomysłu drylownik do sadzenia 
kartofli, przedstawiony w opisie, rysunku i modelu. Pa
tent udzielono, ponieważ pomysł jest zupełnie nowy, na

♦ Pamiętamy czasy w Poznaniu, kiedy to w ciągu 
wełnianego jarmarku nie tylko wszystkie hotele przepel« 
nione były gośćmi z prowincyi, ale i na ulicach roiły się 
bogate ekwipaze a zamożność polska każdego obcego biła 
w oczy W Dębinie i na sali bazarowćj bywały b le. 
w Szelągu urocze podwieczorki z sztucznemi ogniami na 
Warcie, wyścigi konne zakończały szereg t. z. świętojaó« 
skich zabaw. Artysta, który w owych czasach do _ sto» 
licy Wielkopolskiej przybywał, mógł być pewnym świe» 
tnege przyjęcia i zysku. Dziś inaczej 1 Klęski materyalne 
a bardzićj jeszcze ucisk moralny odjęły wszystkim wezel» 
ką chęe do rozrywek i wesołości. Dawna buta i hulasz« 
czość niepowrotme przeminęły—wszędzie zapanowały konie- 
c-nością nakazana oszczędność a co gorsza, niedola naro» 
dowa wycisnęła na umyśle każdego głębokie piętno bole» 
ści i smutku. Wolka kulturna dokonała reszty. Nie ma 
rodziny niemal któraby nią nie była dotknięta. Arcy« 
pasterz za krasami więzienia, kościo y po wielu wsiach 
opustoszałe, kapłani, ci dusz pasterze i pocieszyciele w u« 
trapieniai h, dziś odzierani z mienia i pozbawiani wolno
ści, żelazna ręka wszechmocnego państwa i św-eckiib 
już poczyna pr d jarzmo naginać. A na domiar nieszczy» 
ścia 1 jakby dla lepszego wypróbowania naszgo hartu 
śmierć po śmierci na szczupłą naszego społeczeństwo, 
garstkę pada i eo najlepszych, co najznamienitszych 

pośród nas wyrywa. Trudnoby było odnaleść rok pedo- 
bny obecnemu, który połowy swego biegu jeszcze nie 
ukończył, a już tyle strasznych ciosów nam zadał... Ileż 
to rodzin dziś u nas w żałobie, ileż osób znanych szer» 
szym kołom, przez szersze kola a nieraz przez ogół ko« 
ehanych i czczonych, od 1 stycznia do dnia dzisiejszego 
opuściło nas na zawsze?.. Ktoby, już tylko w dniach 
ostatnich, ehciał był na wszystkich być pogrzebach, jakie 
dzień po dniu niemal następują, musiałby bez wytchnie« 
nia być w podróży. I dziwićże się tu jeszcze, że jeste
śmy zgnębieni i smutni ? Wczoraj rano żegnaliśmy na 
wieki nieodżałowanego be. kanonika Wojciechów« 
s kie go w Gnieźnie, tegoż samego dnia Dad wieczorem 
odprowadziliśmy na wieczny spoczynek śp. Pauli nę 
z La ucz ów W il końską, jutro i pojutrze oddawać 
będziemy ostatni hołd KaróIow i Libeltowi, we 
wtorek zaniesiemy do grobu jednego z tych zacnych Litwi
nów, eo wygnani z ojczystćj strzechy, na Wielkopolskiej 
bratnićj ziemi znaleźli przytułek i nowe rodzinne kolo, 
śp. Maryana hr. Czapskiego. Nie szczupły to 
zaiste, poczet srat dotkliwych!... Powracając do żało» 
bnej nasrój kroniczki, pośw.ęćmy słówko wczorajszemu 
wyprowadzeniu zwiok zasłużonej auto-ki kilkudziesięciu 
powieści, szczero polską myślą tchnących, i szezeropol» 
skiego ducha w młoaćm pokoleniu sz zepiących, śp. 
Pauliny Wilkońskiój. Pięknie i trafnie powiedział 
wymowny nasz kaznodzieja, ks lic. Chotkowskl, że 
śmierć dla tej pracowitej niewiasty była właściwie na
grodą, bo wypoczynkiem po kilkudziesięciu iatach mozolnćj, 
mrówczćj pracy Zona tego, co guryczą życia się pojąc, pod 
lekką postacią wesołego śmiechu z dziwnym talentem umiał 
wady naszćj społeczności wytykać a tćm samóm napra« 
wiać, wcześnie ś. p. Paulina chwyciła za pióro i z pió
rem w ręku niemal skonała. Rozliczne jćj dzieła nie 
będą jaśniały śród arcydzieł naszćj literatury, jój 
pracowitość przecież na zawsze pozostanie naśladowania 
godnym dla Polek przykładem, tćm bardzićj, że jój także 
przynależy się w części zasługa, iż niewiasty nasze po
częły kochać język własny a brzydzić się tyle niestety 
zakorzenioną u nas od wiekn przeszło obczyzną. Pod 
tym względem byłs ś. p. Wilkońska wierną i dzielną na 
stępczynią Klementyny z Tańskich Hoffmanowćj, a choć 
nie doścignęła jój talentem, z pewnością dorównywała jój 
zacnością charakteru i zasad. To tćż bardzo liczne, choć 
właśnie skutkiem tylu jednoczesnych klęsk rodzinnych 
nie tyle liejne, ile się należało spodziewać, grono żało
bne odprowadziło śmiertelne szczątki czcigodnćj niewia» 
aty do bram miasta, zkąd je do grobu familijnego w Sie
kierkach. dziś także już będących w ręku obcych, powie
ziono. Spocznij tam, zacna Polko, po trudach cierni
stego żywota — modlitwa Twych wdzięcznych ziomków 
towarzyszyć Ci będzie, by dla Twój duszy wybłagać 
u Boga pokój wieczny 1

O uroczystościach pogrzebowych w Gnieźnie poda 
jemy powyżći obszerniejsze sprawozdanie. — Na żałobny 
obchód ao Czeszęwą podążą, jak się dowiadujemy, de 
putacye obu poselskich Kół polskich i Towarzystwa 
Przyj. Nauk. Podobno i inne Towarzystwa nasze i kor- 
poracye będą miały swych przedstawicieli przy grobie 
męża, którego' chwała opromienia cały naród bez różnicy 
stronnictw. W końcu napomkniemy, że Dziennik 
Poznański i Gazeta Toruńska przyklasnęły 
myśli naszej i także otworzyły już składkę na pomnik 

, dla Karola Libelta.

lata, licząc od wymienionego powyżćj dnia i to na cały 
obszar Królestwa Pruskiego.

* Targ na konie 1 bydło odbywa się p;zy jarmarku 
wełnianym równocześnie w Poznaniu i to dość ożywiony.

Dostawiono wek raj koni roboczych 242 sztuk, 4 ko
nie zhjtkowe i 6 źrebaków Ze zbytkowych koni sprze
dano jednego za 4C0 lal. Z bydła z»ś rogatego spędzono 
na targ 29 wołów, 40 krów i 13 cieląt. Z tych sprzedano 
wczoraj z rana 8 wołów. Płacono za nie po 70 do 90 tal. 
Zwierząt rasowych nie było wc le. Na targu dziś już by
dła nie ma wcala; są wprawdzie jeszcze konie, ale z ma 
łym nader wyjątkiem same wywłoki przez handlarzy dla 
pozbycia sprowadzone.

* Kradzieże Żołnierzowi, mającemu kwaterę swą 
na grobli, skradziono na dniu 29 maja z kwatery port
monetkę i srebrny ze złotą obwódką zegarek. Przedmioty 
te znalazły się u jakiegoś kelnera, który tłómaczył się 
tćm, że je pedniósł na ulicy przy przejściu procępyi. — 
Czteroletnićj córeczce pewnego robotnika, na Pićkaracb 
zamieszkałego, skradła z uszków 2 złote kolczyki niezna- 
. oma lfcletnia dziewczyna. Uwięziono robotnika, który 
ukraść miał znaczną sumę pieniężną.

* Propozycya. Z Galicyi otrzymujemy od jednego 
obywateli list, w którym nam donosi, że po wyczytaniu

w dziennikach naszych wiadomości o licznych a niefortun
nych wypadkach emigracyi ludu naszego do Ameryki, 
popadł na myśl, że biłoby może daleko lepiéj, gdyby ci, 
co koniecznie chcą się wynieść z siedzib rodź nnyeh, przy
byli raczej do Galicyi, gdzie pod nadi-r korzystnemi wa
runkami, płacąc po 17 tał. w przecięciu za mórg dobrćj 
ziemi, okupywać się mogą.

’ Przypadek nieszczęśliwy wydarzył się wczoraj 
wieczorem o godzinie 7 na dworcu kolei źelaznćj podczas 
silnej burzy, która się nagle zerwała nad miastem. Spe» 
dyt rowie wełny wystawili sobie dla zasłonięcia »¡ę od 
promieni słonecznych czy tćż od duszezu, nié wiadomo, 
budę drewnianą, atoli trwałość jej nie była obliczoną na 
tak silną burzę, jaka wczoraj powstała, bo bnda nie zdo
łała oprzeć się rozhukanemu żywiołowi i zawaliła sie ra
niąc tak nieszczęśliwie w głowę jednego z robotników, 
za budą stojącego, że go musiano do szpitala odnieść. 
W budzie znajdował się jeden ze znanych nam obywa
teli z Kujaw wraz z siostrzeńcem swym w towarzystwie 
kilku jeszcze osób. Wszyscy zaledwie z życiem uszli.

* W Gazecie Górnoszląskićj czytamy następujące 
szczegóły :

Zabrze. (Zamach?) W dzień Bożego Ciała 
udał się ks. proboszcz tam ejszy Kitta. do chorego na Re= 
denhutę. Po spełnieniu swych powinności gdy powracał 
ku domu, w pebliżu padł wystrzał. W dochodzeniu w ja» 
kim celu tenże uczyniono, oświadczył Jan Mańka, że tyb 
ko w ziemię strzelił."

„Gliwice. (Osądzenie.) Ks. Ganczarski re» 
daktor Ober Scbl. V. S. został skazany za przestępstwo 
prasowe na 4 tygodnie więzienia. Oprócz tego jeszcze 
ma jeden proces za Nr- 16, który skonfiskowano. W spra» 
wie tćj zawezwani zostali na termin p. Eiller z Gliwic 

p. Zalewski z Bytomia. Pierwszy jako, ekspedytor, dru«
gi jako drukarz.“

„Opole. (Zaburzenie.) W ostatnią niedzielę około 
10 godziny podczas mającego się odbyć nabożeństwa poi» 
skiego, stał lud zgromadzony na .hodnikach przed ko
ściołem. Przechodzący golieyaut nakazał ludowi z miej» 
sca tego ustąpić, wieśniaka zaś jednego, który rozkazowi 
temu nątychmitist nie był pesłusznym, uchwycił poli» 
cyant aby z chodnika sprowadzić. Postępowaniem tćm 
policyanta uczuł się napastowany być obrażonym pochwy» 
cił polieyanta i złamał mu nawet pałasz, w skutek tego, 
uporczywego związano i uwięziono.*

* Pioruny, grady, pożary. Z rozmaitych okolic
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az6j prowincji, szezególniój z Prus Książęcych, donoszą 
o spustoszeniach, sprawionych burzą dnia 5b, m. W Po 
stnikach nad zatoką kuryjską piorun uderzył w szpital, 
a w pożarze, który ztąd wyniki, znalazło śmierć troje 
dzieci, dwie staruszki zaś moono poparzone. Pożar ten 
przy towarzyszącym burzy urąganie zniweczył nietylko 
szpital, lecz i zabudowania sąsiednie, należące do pe
wnego kowala; ulewny deszcz tylko przeszkodził dalsze
mu szerzeniu sie pożaru. Grady spustoszyły pola na Sa- 
mii 1 w okolicy Wystrucia, Z Górnego Szląska donoszą 
również o pożaraoh piorunem wznieconych i o gradobi
ciach. (Gaz. Tor.)

• Publiczne posiedzenie Krakowskiej Akademii Umie
jętności odbędzie się w dniu 15 czerwca 1875, o godzi
nie 12 w południe.

Program jest następujący:
1. Zagajenie pesiedzenia przez J. E. wiceprotek- 

tora Akademii hr. Alfreda Potockiego.
2. Odpowiedź i przemówienie prezesa Akademii 

Dta Józefa Majera.
3. Zdanie sprawy z czynności naukowych Akade

mii na rok 1876 przez sekretarza jeneralnego Dra Józefa 
Szujskiego.

4. Rzecz o niewydanyoh poezych kasztelana f ran- 
oiszka Wężyka przez członka Akademii Dra Stanisława 
kr. Tarnowskiego.

5. Ogłoszenie kandydatów na członków.
6. Przypomnienie rozpisanych konkursów.
* Hr. Jac Zamoyski przeznaczył na tegoroczny kon

kurs dramatyczny krakowski 200 złr.
♦Ślub. Dnia 8 bm., w kościele św. Aleksandra, w War

szawie o godzinie 9 wieczorem,!przy licznej assystencyi Du
chowieństwa, JW. KanonikJK ossowski, ProboBzcz pa
rafii N. Maryi Panny, wuj panny młodój, pobłogosławił 
związek małżeński, zawarty pomiędzy panem Józefem 
Popławskim, obywatelem ziemskm, a panną Pe 1 a- 
gią Jełowicką, córką zmarłego Eustachego, właści
ciela dóbr, i Maryi z Kossowskich małżonków Jełowickieh.

» Michał Bałucki napisał nową komedyą p. t.: 
.Pozłacana młodzież".

♦ Matejko lan kończy nowy historyczny obraz 
.Śmierć Przemysława’.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 13 czerwca, 
św. Antoniego z Padwy. Wschód słońca o 
godzinie 3 minut 38; z a c h ód o godzinie 8 minut 21. 
Długość dnia 16 godz. 40 miu.

Wypadki historyczne. Dnia 13 czerwca 
1611 zdobycie Smoleńska. — 1669 Michał Wiśniowiecki 
ogłoszony królem. — 1849 Ludwik Mierosławski obej« 
muje naczelne dowództwo w Badenskiem.

Pojutrze w poniedziałek, dnia 14 czerwca św. 
Bazylego W. biskupa. Wschód słońca o go
dzinie 3 minut 38; zachód o godzinie 8 minut 21 
Długość dnia 16 godzin 40 minut.

Wypadki historyczne. Dnia *14 czerwca 
1793 otwarcie sejmu Tareowiczan w Grodnie. — 1807 
Polacy w bitwie pod Frledlandem.

Jarmarki. Grabia, Lądek, Lidzbark, Barto
szyce, Królewiec, Nibork, Trzebnica, Jawor, Zgorzelice, 
Gliwice, Grodków, Landaberg n. W. (2 dni na wełnę).

(k) KoMtrr.yn, 8; czerwca. (T o w. B a r t n i c z e. 
M aj o w k a.) W dniu 18 maja odbyło się w Kostrzy
nie w hotelu Drezdeńskim zebranie Towarzystwa Bartni- 
czego na powiat Sredzki. Posiedzenie zagaił przewodni- 
csący stósowną przemową, poczóm odczytano protokół 
z ostatniego zebrania i sporządzone przez p. Sibilakiego 
ustawy Towarzystwa, które zebranie przyjęło i podpisało. 
Następnie miał wykłąd p. Zengner: „Na co zakładający 
pasiekę szczególniej zważać musi“, a p. Hellwig: „W jaki 
najtańszy i najpraktyczniejszy sposób można słabym ro
jom dopomódz.“ Po wykładach wywiązała się żywa dy
sputa, w którój wszyscy zebrani udział brali.

Przyszłe zebranie Towarzystwa odbędzie się w Ko
strzynie dnia 16 b. m. o godzinie 3 po południu, na któ» 
rśm dostawi p. Zeugner praktyczny ul podwójny z« naj
tańszą oene i o którego praktyczności będzie miał zaraz 
wykład. Ul ten zakupi Towarzystwo na włąsnośc, złoży 
go w pasiece członka p. A. Koperskiego w Kostrzynie i 
obsadzi pszczołami, by potćm w razie potrzeby módz ro
bić doświadczenia. Jako temat drugi na przyszłe zebra
nie wyzraezono: „Jak można zapobiedz anormalnemu sze
rzeniu się tredów“, na które odpowie p. Stankiewicz. — 
Na ozłonków'Towarzystwa przyjęto nauczycieli pp. Bor
kowskiego z Kostrzyna, Górskiego z Borzejewa, Waligór
skiego z Siedlca i obywateli pp. A. Koperskiego z Ko
strzyna i R. Pelaczyóskiego z Czerlinka. Towarzystwo 
nasze zawiązane w dniu 28 grudnia r. z. liczy obecnie 19 
członków i mamy nadzieję, że na przyszłem zebraniu, w 
dniu 16 bm., znów nowych członków powitamy. W koń
cu zgodzono się, aby jednego z członków Towarzystwa 
posłać na kurs pszczelny, by nam potćm mógł teoretycz
nie i praktyczzie udzielać najnowszych spostrzeżeń i do
świadczeń. Że zaś kasa naszego Towarzystwa jeszcze 
młoda i mała, więc napisano prośbę do królewskićj rejen- 
cyi, by nam przyszła w pomoc,

W dniu 24 z. m. odbyła się majówka wszystkish 
szkół kostrzyńskich do lasku pomiędzy jeziorem za Iwno, 
własności hr. Józefa Mi«liyńskiego, gdzie bawiono się o- 
chocto przy odgłosie muzyki do późnego wieczora. Pięk
na pogoda sprzyjała zabawie, to tóż po południu prawie 
cało miasto wzięło w niśj udział.
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WIad©m@a©I politjesa®.
* Uerliu, 11 czerwca. [Z Sejmu pru- 

■ kiego. _ „Walka kulturna.“ — Wia- 
lomości bieżące.] Izba panów. załatwiła się 
la wczorajszćm posiedzeniu z ośmiu projektami 
ło ustaw, pomiędzy któremi przyjęła bez zmiany 
irojekt tyczący się ordynacyi drożnćj dla Wiel- 
riego Księstwa Poznańskiego. Ostatnim przed- 
niotem rozpraw był projekt. do ustawy o zarzą- 
Izie majątku gmin katolickich, która, jak wia- 
lomo, doznała w zasadniczym §12 w Izbie po- 
lelskićj ważną zmianę. Izba poselska uchyliła 
jrzyznane przez pierwszą Izbę przewodniczenie 
łroboszczów przy naradach zarządów Kościoła, 
ieferent Izby panów, profesor Dernburg prze« 
nawia za przyjęciem zmiany przedsięwziętej w Iz- 
)ie poselskićj, pomimo, że poprzednio głosował 
)ył za przyznaniem proboszczom przewodnictwa 
N naradach zarządów Kościoła, motywując zwrot 
jwój „naglącą“ sytuacyą. Minister wyznań, p. dr. 
Falk, upraszał usilnie Izbę, by według wniosku 
iprawozdawcy postąpiła, a poparł proźbę tę tym 
ulnym argumentem, że i rząd przecie zrobił tę 
iamą koncesyą Izbie poselskićj. Rząd nie wacha 
de odstąpić od pierwotnego swego zapatrywa
na się na tę sporną kwestyą, ponieważ mu nad- 
iwyczaj na tćm zależy, by ustawa ta już w obe- 
rnój sesyi przyszła do skutku. Zasadnicze wąt
pliwości nie mogą pod tym względem powstać, 
do chociaż proboszcze nie będą mieli formalnego 
przewodniczenia, zawsze pozostanie im materyal- 
ny wpływ na uchwały zarządu Kościoła, a po
waga ich na tćm nie ucierpi, że przewodnictwo 
obejmie świecki. Przy dyskusyi jeneralnćj za
brał] głos p. Śląski z Trzebcza przeciw 
prawu, poczćm przy rozprawach specyalnych pier
wsze 11 §§ przyjgte zostały bez dyskusyi. Przy

§ 12 brońił hr. La ndsberg-Velen dawniej-' 
szćj uchwały Izby i zapowiedział, że przez utrzy
manie onój poda się katolikom pomost, by przy 
przeprowadzeniu ustawy od współdziałania się nie 
usuwali. Przeciw temu zapal rywaniu występuje 
stanowczo minister wyznań dr.Fa 1 k, przypominając 
protest biskupów przeciw niniejszćj uchwale, 
w chwili, kiedy jeszcze zawierała przewodnictwo 
proboszczy w zarządzie. Przemawiał jeszcze hr. 
Lippe przeciw uchwale Izby poselskićj, p. 
W e v e r za uchwałą, poczćm Izba panów przy
jęła § 12 w brzmieniu nadanćm mu w Iz
bie poselskićj. Dalsze §§ a następnie całą 
ustawę przyjęto bez dyskusyi.

Jak się dowiaduje Magdęb. Ztg, zamy
ślają już w sferach poselskich o zmianach w usta 
wie o prowadzeniu ksiąg stanu cywilnego; już na
wet poruszono kwestyą, czyby jeszcze w obecnćj 
sesyi nie można wnieść z łona Izby poselskićj od
nośnego projektu do prawa.

Komisya Izby poselskićj, do regulaminu po
rządku obrad wyznaczona, obradowała nad wnio
skiem posła Sachse, który postawił z powodu 
znanego zajścia w Izbie poselskićj, kiedy poseł 
v. Wendt odczytał Encyklikę papieską. Rzeczo
na komisya powzięła uchwałę, by postawić wnio 
sek w plenum, ażeby, ze względu na to, że według 
dotychczasowych przepisów regulaminu obrad i tak 
już marszałkowi przysługuje prawo zabronić od
czytywania dokumentów z mównicy, przejść nad 
wnioskiem posła Sachse do porządku dziennego.

Koeln. Volks Ztg opisuje z najwiarogo- 
dniejszego źródła następujące zdarzenie w Kolo
nii, ilustrujące dosadnio prowadzoną teraz „walkę 
kulturną“:

Dnia 4 bm. wieczorem około godziny 8% zażądał 
tamtejszy komisarz policyjny K1 o s e w towarzystwie 
swojego psa, by go wpuszczono do klasztoru Karmelita
nek. Skoro się tylko dostał na dziedziniec, chciał zaraz 
wkroczyć do lokalności, z powodu klauzury zakazanych 
i dopiero na usilne prośby furtyanki dał się nakłonić do 
zaniechania tego zamiaru i do oczekiwania na zastępczy
nią Matki przelożonćj w parlatorium. Tymczasem prze
chodził się z psem swoim po kaplicy, w którój się prze
chowuje Sanctissimum i zakrystyą. Siostra Urszula Ku- 
niberta stanęła za kratą, jaka jest zaprowadzona w wszy
stkich klasztorach, połączonych z klauzurą. Komisarz 
zażądał, by podniosła zasłonę z twarzy i otworzyła 
kratę, w przeciwnym razie zagroził, że wszystkie Sio
stry 'zapozwie do swego biura. Siostra Urszula zapy
tała, na jakióm prawie pan komisarz policyjny takie 
stawia żądanie, na co odpowiedział: „Z mocy tego 
samego prawa, na podstawie którego wtargnąłem do po
mieszkania Arcybiskupa i tegoż uwięziłem, rozka
zuję Pani, byś zasłonę podniosła i kratę otworzyła, 
muszę bowiem wiedzieć, kogo mam przed sobą. Jesteś
cie tu zamknięte tak samo, jak złodzieje i zbójcy, 
którzy tylko dla tego zbrodni dalćj nie popełniają, 
ponieważ nie mają już do tego sposobności. Więc Pani 
odłoży zasłonę!" Nie mogąc się temu rozkazowi sprze« 
ciwić, podniosła Siostra zasłonę i otworzyła kratę. Wte
dy zażądał pan komisarz, by mu podano nazwiska wszyst
kich sióstr i ich imiona klasztorne, czemu się niebawśm 
zadość stało. Spis przechodził komisarz szczegółowo, 
dodając uwagi niecne z swój strony. Pomiędzy innemi powie
dział: „Gdybym nie miał żony, wziąłbym Panią z klasztoru 
Przy tćm opowiadał, z jaką uprzejmością przyjmowany był 
w innych klasztorach, lubo Matkę przołożoną n p. Sióstr 
świętego Wincentego kazał z łóżka wywołać; nawet mu 
dano posiłek, choć się o to nie napierał, jedna 
z Sióstr napiła się z nim nawet po przyjacielsku. Za
żądał z tego powodu i od Siostry Urszuli jakiego po
siłku, lubo już była godzina dziesiąta z wieczora. 
Gdy mu Siostra podała kieliszek wina a potćm poże
gnała go i zamknęła kratę, wołał za nią: „Wina nie 
potrzebuję do tyła, co obecności Pani, abyś mi od
powiadała'na zapytania, które Jój mam jeszcze zadać." 
,W takim razie niech to się prędko odbędzie, bo mnie 
powołuje mój obowiązek." „Co, krzyknął p. komisarz, 
obowiązek Panią powołuje? Czy nie wie Pani, że i tu
taj macie obowiązek ? Modlicie się po całych dniach 
i nocach , zawsze więc moglibyście mi podawać powód, 
że czasu nie macie." Kiedy Siostra wtedy chciała na 
dalsze zapytania komisarza odpowiadać z po za kraty, 
wrząsnął na nią: „Czy jnż znowu zapomniałaś Pani 
o mym rozkazie? Czyż tylko piorunowaniem mogę uchy
lić zasłonę?" Dalsze przesłuchiwanie trwało do godziny 
10%. Kiedy powracał przez przedsionek, inkwirował 
komisarz fnrtyankę: „Dokąd Siostry przeniosły swe rze
czy; do kogo dom ten należy; czy Siostry dostają 
mięsa?" — Dodać jeszcze należy, że według nowego po
działu okręgów policyjnych, klasztor Karmelitanek wcale 
do wydziału komisarza Klose nie należy. P. komisarz 
zachowywał się przy początku i przy końcu wizyty swo- 
jćj w przedsionku do tego stopnia chałaśliwie, że ze
brani przed furtą sąsiadzi do najwyższego stopnia byli 
zgorszeni.

Otóż to sposób, w jaki urzędnik państwa 
pojmuje i wykonywa dozór, który sobie państwo 
to nad klasztorami przywłaszcza!

Rozkazem królewskim rozwiązany został sejm 
bawarski; równocześnie rozpisane zostały nowe 
wybory.

Redaktorom Franki. Ztg publikowano 
dziś wyrok senatu kryminalnego sądu apelacyjnego, 
mocą którego redaktorowie mają raz jeszcze być 
przesłuchiwani, a w razie odmówienia świadectwa' 
zostać uwięzionymi. Zapozwani oświadczyli, że za
łożą kasacyą.

Cesarz Aleksander rosyjski i królowa Olga 
wyrtembergska udali się do Jugenheim.

Rozprawy w Izbie panów nad ustawą 
o „starokatolikach."

Na posiedzeniu Izby panów z dnia 10 czer
wca toczyły się rozprawy nad projektem do ustawy 
o starokatolikach Zabiera głos

sprawozdawca komisyi dr. Beseler za 
zmianami uchwalonemi w komisyi Izby panów :

Wywołuje to niejakie wątpliwości, gdy się ma 
przyzwolić na projekt do prawa, jak niniejsze, którego 
doniosłości nie można ocenić, a które mogłoby mieć to 
przeznaczenie, aby wpływ swój i w innych przypadkach 
wywierało; jest dalej wątpliwą rzeczą, czy ograniczona 
liczba starokatów wykazuje potrzebę prawnego rozporzą
dzenia rozdziału majątkowego. Jeśli komisya pomimo to 
nie zaleciła Izbie panów prostego odrzucenia projektu, 
uczyniła to z dwóch powodów, z moralnego i z prawne
go względu. Pierwszy powód opiera się na historycznćj 
genezie śtarokatolicyzmn, i ma związek z uznanym na 
Soborze watykańskim dogmacie o nieomylności Papieża. 
Mówca upatruje w starokatolieyzmie protest niemie- 
ckiój rzetelności i wiedzy przeciw jeznitycko-waty- 
kańskina intrygom i wypowiada swą osobistą dla niego 
życzliwość. Co do prawnego powodu oświadczył mówca, 
że lubo starokatoliey zostali przez Papieża i Biskupów 
«skomunikowani, wszelako to w Prusach nie ma pra
wnego skutku. Rząd tćż stanowczo wypowiedział zda-

Taż gazeta zawiadamia, że z powodu wpro
wadzenia w zachodnim kraju nowych prawideł w 
zarządzie miast, między innemi rozbieraną była 
rwestya, czy można dopuścić, aby Żyd był wybra
nym na urząd prezydenta miasta (galowy)? (Po
dług przepisów trzecia część głosujących może być 
wyznania mojżeazowego). Z powodu jednak, że 
urząd prezydenta, przewodniczącego zebraniom 
miejskim jest zbyt ważnym i wpływowym; że jest 
to osobistość, za pośrednictwem tórćj rząd komu
nikuje się z ogółem, że Żyd-prezydent mógłby 
wspierać jedynie swoich współwyznawców. Z tych 
przeto powodów rząd uznał za niemoźebny wybór 
Żyda na prezydenta i tego zabronił.

W tych dniach, jak pisze Graźdanin (oby
watel), roztrząsaną była w ogólnćm zebraniu se
natu sprawa przeciwko byłemu gubernatorowi ria- 
zańskiemu Bołdarewowi, obinionemu o pobicie pod
czas polowania pastucha, wskutek czego pastuch 
miał umrzeć. Akt oskarżenia, przygotowany przez 
towarzysza oberprokuratora kasacyjnego departa
mentu, p. Szrejbera, przedstawiony został pierw
szemu departamentowi senatu, lecz głosy ministrów 
tak się rozdzieliły, że wymagana prawem większość 
dwóch trzecich nie utworzyła się. Trzeba było 
sprawę oddać pod rozstrzygnienie zebrania, lecz 
i tu do zgody nie przyszło, tak że sprawa na osta
teczne zawyrokowanie odesłaną została ministerstwu 
sprawiedliwości.

Piszą z Taganrogu do B i r ż y, że interesa 
zbożowe na targu bardzo źle idą, ceny niskie, do
wóz zboża mały; robotnik i przewóz tani.

Ze słów Muzykalnego listka dowia
dujemy się, że Rubinstein powrócił z wycieczki do 
' ’aryża, gdzie z uniesieniem był przyjmowany. Obe
cnie pracuje on nad nową operą „Neron“, zamó
wioną przez dyrekcyą teatru opery narodowćj 
w Paryżu.

Piszą ztąd Czasowi: „Koloniści nie
mieccy! w Rosyi zwłaszcza w guberniach połu
dniowych, gotują się do opuszczenia kraju tego 
masami, prosząc na próżno, aby byli użyci inaczćj, 
a nie do służby wojskowćj, od którćj się uwolnić 
nie mogą. Podali oni skargi dowodzące, że wła
dze miejscowe postąpiły sobie z nimi zbyt suro
wo, przymuszając ich do służby rózgami. W je
dnym z dystryktów Rosyi południowćj ludność nie 
miecka licząca 7000 dusz postanowiła ©puścić kraj 
w skutek doznanego złego obejścia. Podczas gdy 
koloniści bułgarscy, Tatarzy i Mnemonici, chwalić 
się tylko mogli z oględności doznanćj przez zmianę 
służby przymusowćj na swoją korzyść, bo ją za
mieniono na nierównie lżejsze usługi; biurokracya 
rosyjska nieprzyjazna Niemcom dała, im uczuć, że 
nie mają oczekiwać żadnego zwolnienia, i mogą, 
jeżeli chcą, odejść. Upór ich przyjęto prawie z ra
dością. albowiem kraj przez ogromny wzrost kolo- 
nizacyi, stał się na wpół niemieckim, a Niemcy 
opuszczając go, zostawiają ziemię dobrze uprawną 

domy dobrze zbudowane. Z innej strony kto 
zna Diechęć żołnierza rosyjskiego do Niemca, nie 
będzie się dziwił temu wszystkiemu, bo Niemiec 
byłby się stał prawdziwym męczennikiem zostaw
szy żołnierzem. Emigrować więc postanowiono 
i dokona się emigracja tak jak i Mnemonitów, któ
rzy już wyjechali do Ameryki."

nie, że starokatoliey pozostąją członkami Kościoła i gmin 
katolickich, a przeto służy Im prawo do udziału w kato
lickim majątku kościelnym i mają słuszność dopominając 
się od prawodawstwa, by sprawę tę uporządkowało. Na
stręczają się wszakże przy tćm nie małe trudności. 
Pierwsza zachodzi wątpliwość, czy członkowie stowarzy
szenia starokatolickiego należą jeszcze do pierwotnśj 
gminy kościelnej. Druga trudoość w tein leży, że tu 
chodzi o rozdział praw własności nad majątkiem korpo
racyjnym, do którego członkowie po szczególe nie mają 
udziału. Dla tego nwaźała komisya zmiany poczynione 
w projekcie za potrzebno.

Minister wyznań, dr. Falk przeciw po
prawkom komisyi Izby panów
wyraził imieniem rządu stanowcze życzenie, by z wniosku 
posła Petri wynikła ustawa i prosił przeto o odrzucenie 
propozycyi komisyi Izby panów, zmienisjących uchwały 
Izby poselskićj, gdyż propozycye te wywarłyby szkodli
wy wpływ na przyjście do skutku uchwały. Nie należy 
zapominać, że starokatolicyzm postępuje i wzmaga się 
w siły.

Hrabia Józef M i e 1 ż y ń s k i przeciw 
ustawie.
(Przemówienie jego podaliśmy według stenografi
cznych zapisków w wczorajszym num. Kury era.)

Hrabia Bo cho 1 z przeciw wnioskom 
komisyi
życzy sobie gorąco przyjścia do skutku ustawy, wołałby 
jednak cały projekt odrzucić, niż zgodzić się na wnioski 
komisyi.

Hr. Landsberg przeciw ustawie 
upatruje w projekcie niniejszym wtargnięcie w prawa 
własności katolickiego Kościoła, a zarazem naruszenie 
konstytucyi, ponieważ Kościołowi, jako właścicielowi 
odbiera się przeztń wolne używanie własności. Mówca 
przedstawia prawdziwy cel „walki kulturnćj", która ma 
na celu zniweczenie Kościoła katolickiego. Wypędzają 
księży, więżą ich, skoro odprawiają mszą św., upatrując 
w tćm czynność urzędową; chcą przymuszać nauczycieli, 
by w szkołach nauczali rzeczy, które się sprzeciwiają ich 
przekonaniom religijnym; rodziców zaś przymuszają, by 
dzieci swe do takich szkół posyłali. Czyż to nie musi 
pobudzać katolików do coraz zaciętszego oporu i czyżby 
się dziwić można, gdyby ztąd wynikły krwawe starcia ? 
(Niepokój). Mówca umywa ręce od krwi, któraby wtedy 
popłynąć mogła. Gdy mówca chce dalćj rozwijać skutki 
„walki kulturnćj" i stanowisko rządu w niej zajęte, przy
wołuje go marszałek do rzeczy.

Sprawozdawca dr. Beseler 
wypowiada zadziwienie swe nad tćm, że wobec uchwal 
komisyi stawiają po prostu wniosek o przywrócenie pier
wotnych uchwał Izby poselskiej; na cóżby się zdały 
obrady w komisyi, gdyby osięgnięty w nich rezultat bez 
dyskusyi odrzucać chciano ? Mówca przechodzi następnie 
po szczególe uchwały komisyi i stawa w ich obronie.

Na tćm kończy się dyskusya jeneralna. Przy 
§ 1, który uchwała komisyi Izby panów znacznie 
osłabiła, zabrał głos

p. Kleist-Retzow przeciw prawu
Mówca nie przypisuje starokatolickićj agitacyi naj- 

mniejszćj trwałośei, nie może tćż przyznać, by starokato- 
licy stali na stanowisku kośeiełnćm przed rokiem 1870 
przez Kościół zajmowanćm; sami przecież odnoszą się 
oni do dawniejszych stuleci; nie mają w ogóle pożyty- 
wnćj wiary i przyjmują w siebie różne obce naleciałości 
Majątek katolickiego Kościoła pochodzi z fundacyi i wy
łącznie do niego należy. Tylko tam, gdzieby cała gmina 
przeszła do „śtarokatolicyzmn", możnaby mówić o ustą 
pieniu majątku.

' Dyrektor ministeryalny Förster za pra
wem a przeciw uchwale komisyi.

Nie chodzi tu o podział majątku, z którego to sta
nowiska wychodzi komisya, lecz* tylko o przyznanie 
współużytkowania. Brzmienie, jakie komisya nadała pa 
ragrafowi 1, całkićm go obezwładnia, 

i Przy głosowaniu imiennćm przyjęła Izba §
, a następnie wszystkie inne §§ według brzmie
nia uchwał Izby poselskićj pięćdziesię 

j ciu głosami przeciw dwudziestu, a następnie cali, 
i ustawę en bloc bez dalszych dyskusyi.
1

* Petersburgs. [Konferencyate-
¡legraficżna. — Obozy letnie wojsk. 
¡Wiadomości bieżące.] Prawitel- 
¡stwennyi Wiestnik (dziennikurzędowy) po 
• daje następujące szczegóły o otworzeniu międzyna 
rodowych telegraficznych konferencyi:

Otwarcie nastąpiło 1 czerwca około godziny 
W sali ministerstwa spraw wewnętrznych zebrali się peł
nomocnicy mocarstw, oraz czterech delegowanych od głó 
wniejszych kompanii telegraficznych, mianowicie J. De- 
pecher — od Brazylian Submarin Comp., Black Sea Co, 
Eastern Telegraph Co. i Anglo-Americsn Co., G. Erik- 
sen — od Great Northern Co. i Black Sea Co., Swenson 
— od Great Northern Co., doktor Lazar — od Vereinigte 
deutsche Telegraphen-Gesellschaft

Pełnomocnicy mc carstw zasiedli za stołem wedle al
fabetycznego porządku pojedyńczych krajów, nazwanych 
po francusku. Posiedzenie otworzył minister spraw we
wnętrznych mową, na którą odpowiedział r-prezentant 
Włoch, komandor d’Amico. Poczćm minister wyszedł, 
a miejsce prezydującego zajął tajny radzca Liiders, po 
dług ustanowionego zwyczaju, jako dyrektor telegrafów 
tego państwa, w którćm kongres zasiada. Po krótkiej 
przemowie prezydująoy przedstawił program czynności 
na dzień następny i ogłosił posiedzenie za zamknięte.

Na drugi dzień, t. j. 2 czerwca, członkowie Itonfe 
reneyi zebrali się o godzinie 11. Na tćm zebraniu zro
bione było zapytanie: jaką formę przyjąć powinna kon 
fereneya? oraz przejrzany został regulamin, obowięzujący 
jćj członków. Na zakończenie prezydujący naznaczył 
dwie komisje dla rozpatrywania zbiorowych kwestyi, po 
trzebających przygotowawezćj pracy, przed ostatecznćm 
zawyrokowaniem. Posiedzenie zamknięte zostało o godz' 
nie trzeeićj.

Ruski Inwalid zawiadamia, że w roku 
bieżącym wezmą udział w letnich manewrach 443 
bataliony piechoty, 226’/2 szwadronów jazdy, 62 
sotni kozaków i 1026 armat. Wszystkie te wojska 
zbiorą się w 35 punktach. Największa koncen 
tracya będzie pod Warszawą/ bo 66 batalionów, 
46 szwadronów i 252 armat. Poruszenia wojsk od 
bywać się mają częścią zwyczajnemi marszami, czę
ścią koleją żelazną i wodą. Podczas marszów bę 
dą zachowywane wszelkie przepisy, obowięzujące 
w czasie wojennym, tak samo i przy przewozie 
wojsk kolejami żelaznemi i statkami. Ponieważ nie 
wszystkie wojska będą przewożone, a nieodzownćm 
jest zaznajomić je, o ile możności, z podobnego ro 
dzaju transportem, będą odbywać się w czasie ze
brania ćwiczenia wsiadania i wysiadania ludzi z wa
gonów, oraz ładowania i wyładowywania wagonów 
na platformy i z platform materyału obozowego, 
oraz koni i armat.

Moskiewskie Wiadomości piszi, 
„Dochodzą nas wieści, jakoby przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych ustanowioną została specyalna 
komisya dla rozpatrzenia różnych postanowień władz 
gubernialnych w zachodnich guberniach, dotyczą
cych rzymsko-katolickiego Kościoła.“

* g*aryż, 9 czerwca. [Ze Zgromadze- 
niadzenia narodowego. — Doniesienia po
toczne i personalia.] Sprawozdanie p. Labou- 
laye, tyczące się kompetencyi władzy wykonawczćj, 
a dziś pomiędzy deputowanych rozdane, uzyskało, 
jakLaFrance zaręcza, zupełną aprobatę pałacu 
Elysée. Na porządku dziennym dzisiejszego posie
dzenia stało na czele jakieś mało znaczące prawo 
finansowe, które przyjęto po krótkiej dyskusyi, po
czćm przystąpiono do dalszego ciągu obrad nad 
prawem edukacyjnćm. Artykuł trzeci przyjęto bez 
długich rozpraw; zawiera on przepisy co do pe
wnych formalności, których przy wykładach prze
strzegać mają docenci. Również przyjęto artykuł 
czwarty. Podczas rozpraw nad artykułem piątym 
zabrał głos minister oświecenia, pan Wallon Ar
tykuł ten przepisuje bowiem w pierwszym swoim 
paragrafie, że prywatne uniwersytety przybrać 
mogą tytuł: Wolne fakultety umiejętności me
dycyny. itd. Drugi paragraf opiewa, że prywa
tne uniwersytety mogą przybierać tytuł fakultć- 
tów wolnych departamentalnych lub gminnych, 
stósownie do tego czy należą do departamentów 
czy do gmin. Minister dopomina się zniesienia 
paragrafu drugiego jako utorowanie do przytłu
mienia wzmianki o „dyecezyach,“ którą objęto 
art. 2. Przytém powstała ogromna wrzawa na 
prawicy. Piorwszy paragraf przyjęto. Minister 
tedy powtórnie oświadczył, że domaga się 
zniesienia paragrafu drugiego ponieważ Izba 
zdaje się być skłonną powrocie do wczoraj
szego swego wotum co do dyecezyi, i powiada, 
że nie obstaje przy tćm żądaniu koniecznie, ale 
się pod tym względem zastrzega. Odbywa się tedy 
głosowanie nad tćm, czy paragraf rzeczony ma być 
zniesiony. Rezultat głosowania jest następująsy : 
Głosowało deputowanych 353 za przyjęciem para
grafu drugiego 328 przeciw przyjęciu 25. Głoso
wanie uznają za nieważne, ponieważ nie było do- 
statecznćj liczby członków, Powstaje wielkie za- 
mięszanie, przewodniczący oświadcza wreszcie, że 
drugie głosowanie odbędzie się jutro. Na tćm po
siedzenie się skończyło.

W niedzielę odbędzie się wielki przegląd 
wojsk, po którym marszałek Mac Mahoń wyda 
rozkaz dzienny, zapewniając w tymże o swej po- 
kojowćj polityce. Rozmaite frakeye zgromadzenia 
narodowego obradują nad kandydaturami do przy
szłego senatu.

Piszą tu z Carogrodu, że .w dzień biały żoł
nierze napadli na posła angielskiego jadącego 
konno na spacer i że poseł ledwie uciekł. Od
był się w Paryżu ślub Amadeusa syna ks. de 
Broglie z panną Say. Z Hiszpanii donoszą, że 
jenerał karlistowski Elio przychodzi do zdrowia.

OodaleK
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Wykonywanie praw
Rońcie 1 o o-po 1 i ty ojzriy ołi.

* Czytamy w Bromberger Ztg co na
stępuje :

Ogłoszony przez rejeneyą tutejszą na dniu 27 kwie
tnia r. b. dekret tymezasowćj banicji przeciw gnieźnień
skiemu Biskupowi sufragam wi dr. Cybiehowskie- 
muz prowincyi poznańskiej, na mocy rozporządzenia 
tćjże rejencyi z dnia i 1 maja cofniętym został, ponieważ 
zapadły tymczasem przeciw wydalonemu wyrok sądowy 
stał się prawomocnym.

TELEGRAMY.
Londyn, 10 czerwca. Rząd zaręczył w sku

tek interpelacyi lorda Shaftesbury, że poczynił od
powiednie środki zaradcze przeciw grasującej na 
wyspach Fidżi epidemii żarnie i że powstryma 
wszelkie zakłócenie spokojności.

Rzym, 10 czerwca. Jutro przedłożone zo
stanie Izbie deputowanych sprawozdanie z pro
jektu do prawa, dotyczącego zakupna przez rząd 
południowo-włoskich kolei.

Zagrzeb, 10 Czerwca. Na dzisiejszćm posie
dzeniu kroacko-słowackiego sejmu postawił depu
towany Makanec naglący wniosek, ażeby wystoso
wać adres do cesarza, w którym uprasza się o 
zwołanie komitetu sejmu dalmackirgo, jako tćż 
sejmu kroackiego celem przygotowania złączenia 
Dalmacyi z Kroacyą. Wniosek ten przekazano 
w tym celu wybranćj komisyi.

Aleksandry a, 11 czerwca. Riar basza 
zamianowany został ministrem rólnictwa, a miejsce 
jego objął Nubar basza jako minister spraw za
granicznych. — Woda w Nilu zaczyna wzrastać.

Londyn, 11 czerwca. Rząd przedłożył w 
Izbie niższćj projekt do prawa tyczący się upo
rządkowania stósuuków pomiędzy chlebodawcami 
a służebnikami. Według projektu tego narusz ?nia 
kontraktów, gdzie zachodzi interes publiczny, jak 
n. p. kontraktów ze strony urzędników i robotni
ków towar-ystw gazowych i wodnych, podpadają 
pod prawa karne i wedle praw karnych karane 
być mają. We wszystkich innych zajściach kort

* Piszą nam z dekanatu Z b ąs z y ńsk i eg o:
I u nas nad granicą brandenburgską walka o kul« 

turę kwitnie w najlepsze.
U ks. Kiedrowskiego prób, w Góraju wyta- 

petowano drzwi listami od p. Massenbacha, który w swój 
gorliwości nałożył dotychczas 460 tal. kary za niekore- 
spondowanie. Bez egzekucyi nie obyło się,, lecz wypadła 
na niekorzyść egzekwujących, boć prócz ścisłego prze« 
glądania pitczęci na każdym pojedyńczym przedmiocie 
zabrać nic nie zdołano. Równ.eż nie dawno we Fafał- 
dzie zawitał niemiły gość do ks. prób. Klasa, który nie 
znalazł żadnego przedmiotu do fantowania.

Ks. Garstkę, prób, w Rokitnie i ks. prób.
Stelter w Bledzewie oczekują z dniem każdym egze» 
kucyi, lecz i ta pewnie spełznie na niczćm.

Ks. prób, z Bledzewa iks. wikaryuszowi Harskie» 
mu zatrzymano wypłaty z kasy rządowćj.

Ks. Sadowski prób, w Przy tocznie odebrał ed 
p. Massenbacha list niefrankowany, który tą samą drogą 
odesłał. Pan M. poradził sobie w ten sposób, że list ten 
przesłał komisarzowi w Skwierzynie z rozkazem wręczę»

komisy BS
listu nie przyjął, portoryum nie zapłacił. W skutek tego! cywilny. Co się tyczy bezrobocia, to porozum,e- 
zjawił się w tych dniach woźny żądając wypłaty 2 Bgr. , wanje sję pod względćm popełniania czynności, 
Ponieważ ks. Sadowski oświadczył, że nikt go me może same z giebienie są karygodnemi, ma na przy-

«h« M nie b,ć karygodnym, podczas
tor obłożył aresztem za ową kwotę zegarek ścienny, który 
11 lipca przez publiozrą licytacją będzie sprzedanym.
Trzeba więc| nowego prawa zniewalającego przyjmować 
listy nietrankowane, w przeciwnym razie kara.

Pewne osobistości krzątały się rączo, aby odna’eść 
onego księdza zbrodniarza, który rzucił exkomunikę na 
p. Kika, i w swój gorliwości odszukały fotografią ks. So-

kiedy dotychczas, według bilu o konspiraeyach, 
rzeczywiście tak było.

Kopenhaga, 11 czerwca. Urzędowa no 
minacya pana Estrup na prezesa gabinetu i mini 
stra skarbu, hrabiego Moitke-Bregentved na mi

___ , . „ . . .. nistra spraw zagranicznych, szambelasa Skeel na
bsekiego, na ktorego paało podejrzenie, i jak zaręczano mjnjs^ra Spraw wewnętrznych, jenerała Haffner na 

”»« i marynarki, pan. Neli—a .na 
ministra sprawiedliwości i pana Fischer na mini-

* Z pod Stęszewa otrzymujemy następu
jące doniesienie ważne dla kapłanów:

W sprawie kuponów odciętych miał ks. Chybi- 
c k i, proboszcz z Stęszewa , drugi termin dnia 31 maja. 
Rzecz cała miąła się tak: Dnia 16 kwietnia przybył na 
probostwo w towarzystwie miejscowego burmistrza i po» 
lieyanta — podczas gdy w bliskości, wśród licznie zgro
madzonego ludu, obawiającego się uwięzienia proboszcza, 
uwijało się 4 żandarmów — niejaki p. Roli, a okazawszy 
upoważnienie od p. Massenbacha do zrewidowania kasy 
kościelnćj , zażądał otworzenia kasy jako tćż przełożenia 
listów zastawnych i dokumentów hipotecznych. Pro« 
boszcz odmówił wszelkiego współudziału i zaprotestował 
przeciw całćj czynności. Natenczas rewizor przystąpił do 
przymusowego postępowania, a znalazłszy szafę kościel
ną, w atórej żądane papiery się znajdowały (oprócz kasy), 
właśnie otwartą, wyszukał, co mu było potrzeba, a poró
wnawszy i znalazłszy zgodne ze spisem z sobą przynie
sionym, oddał napowrót z tą uwagą, że kupony odcięte 
od talonów brakują i zapytał, czy takowe nie zostały 
wydane. Nie odebrawszy zadawalniającego objaśnienia, 
umieścił w swósa sprawozdaniu, że są wydane. Wskutek 
tego p. Massenbaeh oddał tę sprawę prokuratorowi, na 
którego wniosek sad rozpoczął śledztwo na mocy §§ 170 
i 171, tyt. 21, Cz. 1 p. p. kr., opiewających:

§ 170. Z gruntów niepołączonych z gospodar
stwem, oraz z danin i wypożyczonych kapitałów, 
liczą się wszelkie użytki i ciężary aż do końca 
tego ćwierćrocza, w którćm użytkowanie ustało, 
do majątku i pozostałości uiufruktaryusza.

§ 171. W tym względzie zaczyna się rok 
z pierwszym dniem czerwca.

W drugim terminie, odbytym dnia 31 maja, ks. Chy- 
bicki przełożył wszystkie poszukiwane kupony, płatne 
na 1 lipca r. b. i póżniój sa dowód, że nie zostały wy
dane — i na tćm sprawa zapewne się skończy.

Moźeby kto obeznany z prawem zechciał wyjaśnić, 
o ile p. M. i pan prokurator miał prawo do podobnego 
oskarżenia, gdy za znźyeie kuponów proboszcz odpowie
dzialny swoim majątkiem, i o ile proboszczom służy uży« 
tek z kuponów naprzód.

stra oświecenia dziś ogłoszoną została.

nik od razu zażądał pieniędzy. Przelękła kobieta powie« 
działa, że nie ma pieniędzy. Rozbójnik wyjął duży nóż 
kuchenny i oświadczył, że ją zarżnie wraz z dzieckiem,
, ©żeli mu natychmiast nie odda pieniędzy. Słysząc to chło
piec rzekł, że pieniądze chowa ojciec w komorze i oświad
czył gotowuść wskazania kryjówki. Rozbójnik z chłopcem 
wysili z izby i przeszli przez podwórze do komórki. Ma
tka poszła bezwiednie za nimi. Dziwnym zbiegiem oko
liczności po wejściu rozbójnika drzwi od komórki zatrza
snęły się i rozbójnik spostrzegł, że wpadł w łapkę. Za
czął tedy stukać i żądał, aby go wypuszczono. Kobieta 
zasunęła zasuwkę. Wtedy rozbójnik zaczął się odgrażać 
i wołał: „Odrzynam ucho twemu synowi!“ Straszny, prze
rażający krzyk dziecka zdawał się potwierdzać groźbę 
zbrodniarza. Matka stała jednak w zupeinćm osłupieniu.
Odrzynam drugie ucho! odcinam nogę!“ wołał rozbójnik 

ochrypłym głosem. Matka nie pospicczyła jednak na ra 
tunek. Nagle usłyszała kobieta, że się zbliża pociąg towa 
rowy. Rzuciła się w jednćj chwili do linii, wywiesiła la
tarnię, pociąg stanął Rozumie się, zbrodniarza schwy
tano Chłopiec miał obcięte oba uszy i nogę. Umarł tćż 
wkrótce w krwiotoku. Służba przechodzącego właśnie 
pociągu, dowiedziawszy się o okolicznościach tego dra
matu, postanowiła schwytać i drugiego zbrodniarza. W tym 
celu odsunięto pociąg, aby nie wzbudził podejrzenia

przygotowano zasadzkę. Nie długo wypadło oczekiwać.
Rozbójnik powrócił, ale sam. Stróż zginął i nawet zwiok 
jego odszukać nie zdołano. Tak więc i ten złoczyńca, 
który przywiózł mniemaną chorą żonę do bulki strażni
ka, został schwytany i wraz ze swym towarzyszem do 
więzienia odstawiony.

* Uragany. Na ostatniem posiedzeniu akademii na
uk w Waszyngtonie pan Loomis przedstawił spostrzeże
nia swoje o szybkości kierunku i trwaniu uraganów. 
Wedle niego szybkość największą miał tiragan z 22 lu 
tego 1874 roku, przebiegł on albowiem 1280 mil w cią 
gu jednego dnia a zatćm 54 milo na godzinę. Dragan z 
9 sierpnia tegoż roku posuwał się tylko 9 mil i pół na 
godzinę, jest tu zapewne mowa o milach angielskich. 
Pan Loomis wnosi, że największa szybkość dochodzi do 
mili na minutę a naj mniejsza do mili na 6 minut. Z resztą 
szybkość nie jest zwykle jednostajna. Słabsza rano 
wzmaga się po południu a nabiera największćj siły przy 
zachodzie słońca. Nie tyle był szczęśliwy pan Loomis 
w oznaczeniu kierunku uraganów. Jego zdaniem kieru» 
nek odpowiada ciśnieniu atmosferycznemu wskazanemu 
na barometrze i tak kiedy igła wskazuje stronę północno- 
wschodnią, uragan idzie na północ. Obniżenie tempera
tury w chwili uraganu, przypisuje pan Loomis nagłemu 
wdarciu się powietrza górnego bardzo zimnego w niższe 
sfery.

* Stóaunkl hiszpańskie w pieśni. Rozpowszechniła 
się obecnie w Hiszpanii piosnka, której pierwsze zwrotki 
brzmią w tłómaczeniu jak następuje:

Matka moja jest Karlistką,
Alfonsistą jest mój ojciec 
A mąż republikaninem —
Inez marzy o Cabrerze,
Bracia dwaj są federalni,
Inni dwaj zaś radykalni;
Sanczo wuj, to Iberyjezyk,
Pablo zaś kantolista.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Na środowem, dziewiątćm z rzędu posiedzeniu są» 

du przysięgłych toczyła się sprawa o pobicie z na
stępstwem śmierci. Dnia 20 lutego rb. pomagał 
woźnica Karól Frederyk woźnicy Sławkowi, z którym słu
żył razem u kupca Karól i Harcwiga ruszyć z miejsca wóz 
naładowany kuchami lnianemi. Wtem spostrzegł, że obcy 
Indzie starali się ściągnąć z woza makuchy. Dział» się 
to na szosie do dworca kolei żelaznej’ wi> dącćj. Frede- 
ryk uderzył biczem na złoczyńców i trafił jednego z nich, 
jakiegoś młodego chłopaka, który w tej chwili porwawszy 
za kamień ostro obrobiony, brukowy, z odległości tyiko 
7 kroków uderzył Frederyka w głowę. Frederykowi rzu
ciła się krew z głowy, miał on jednak jeszcze tyle siły, 
że z pomocą innego robotnika mógł się oddalić. Długo 
chorował Frederyk aż wreszcie 7 marca uległ cierpieniom. 
Przy sekcji lekarskićj uznano, że umarł z powodu nad
werężenia czaszki. Oskarżonym był o czyn ten zbrodni' 
czy kilkakrotnie juz karany za złodziejstwo robotnik 
E i e r m a u n Antoni. Oskarżony przyznał się do czynu. 
Przysięgli uznali go winnym a koleg um sądowe ska
zało na 3 lata domu karnego i 3 lata utraty praw oby
watelskich.

* Dnia 10 b. m. po południu p. Res doko
nał sekwestracyi majątku kościelnego w Popo
wie Toruńskićm, gdzie plebania zawako- 
wała przez śmierć ś. p. ks. Fremdera, tudzież 
majątku kościelnego w Gostkowie, filii należącćj do 
Popowa. Administratorem mianowany jest pewien 
urzędnik niższy z Torunia. (Gaz. Tor.)

ROZMAITOŚCI.
* Człowiek czy zwierzę? W moskiewskim dzien

niku Gol os znajdujemy następujący opis faktu, który 
się wydarzył w J e 1 c u :

Do budki strażnika kolejowego zapukano około 
godziny 2 nocy; spał ou już z żoną i 8-letnim synem. 
Stróża tego, który służył dawnićj w wojsku, uważano za 
człowieka zamożnego Przebudzony podszedł do okna 
i zapytał, czego potrzeba. Stukająey odrzekł, że wiezie 
chorą żonę, która lada chwila ma zostać matką i prosił 
usilnie, aby ją przyjęto do domu, obiecując hojną zapłatę 
za kłopot. Starzec początkowo nie cheiał się zgodzić na 
tę propozycyę, lepz w końeu uległ orośboin. Chora żona 
przejeżdżającego weszła do mieszkania i zajęła miejsce 
na piecu, jęcząc coraz bardzićj. Mąż jćj wnosząc z ję
ków o grożąećm niebezpieczeństwie, zaczął prosć starca, 
aby się udał z nim po lekarza do najbliższego miast-czk »; 
starzec się wymawiał, lecz uczęstowany wódką, pojechał 
wraz z nim.

W 10 minut po odjeździe starca, chora zeszła z pie
ca i przy świetle palącćj się lampki stróżowa i jćj syn 
ujrzeli barczystego mężczyznę o długićj brodzie. Rozbój-

Korzystne umieszczenie kapitałów na procent.
Od kapitału wyżćj 50 tal. za 3miesięcznćm wypowiedzeniem płacimy 

procent rocznie, za 6miesięoznćm wypowiedzeniem 6 procent ed sta za, a 
lilkudnlowćm wypowiedzeniem 4 procent. Jest to bardzo wysoki procent 
■dy np poznańska kasa oszczędności na ratusza płaci tylko 3% procent od 
um niżći 200 tal., a 2% procent jeżeli snma wynosi przeszło 200 tal. Da- 
emy nrzytćm bardzo wielką pewność, gdyż kapitałów naszych nie lokujemy 
r papierach lub wekslach, lecz w towarach, na których się nigdy me traci, 
-dyż handlujemy przeważnie skórą, węglem, drzewem i płótnem Gpróca 
ego ręczą członkowie za pewność depozytów nietylko swemi składkami, 
ile i całym majątkiem. Może tćż byc każdy zapewnionym, ze się nikomu 
) kapitałach u nas składanych nie powiada, a mianowicie jeżeli ktoś to so 
)ie wyraźnie zastrzeże. Biuro nasze otwarte w dnie powszednie od godziny 
10 rano doi, popołudniu od 3 do 5. Zamiejscowi mogą przysyłać kapitały 
oocztą pod adresem: Towarzystwo „Ul* Poznań a odwrotną 
orześfe się pokwitowanie. Prosimy o poparte naszych usiłowań, które, jak 
wiadomo, mają na celu polepszenie dobrobytu klasy rzemieslmczćj.

Zarząd „Ula", Towarzystwa wzajemnej pomocy 
w Poznaniu, Spolfci zapisanej.

591) Adres: Towarzystwo „Ul* Poznań, ulica Ślusarka No. 6.

Poszukuję delikatnćj panny do pra< 
»owania koszul wierzonmeh. [1009; 
Pani Seifert, W. Rycerska ul. 7,

wejście 6.

Niezawodne uleczenie. 
Bliż. wiad. u aptekar: 
Kubale w Klitschdorf p, 
Bolesławcem (Bun 

[649].

się nieco interes na targu. Już nad wieczorem wszystkie 
dobre wełny były sprzedane i to nie tak źle, jak się z po
czątku zdawało. Niektórzy z producentów sprzedali na
wet wyżśj ceny zeszłorocznój, co zresztą, nawiasem po
wiedziawszy, jest bardzo względną rzeczą i zależy zu
pełnie od tego, jak kto przeszłego roku sprzedawał. 
Ceny tegoroczne normowały się zupełnie według po
trzeby odbiorców i jakości wystawionćj na sprzedaż 
wełny. Po południu wczoraj kupowali, i to dość oche. 
czo, przybyli tu fabrykanci z nad Renu, Francyi i Szwe- 
cyi. Znaczną partyą wełny (sześćset centnarów) zaku
piono także do jednćj z fabryk rosyjskich. To tćż naj- 
lepszćj są otuchy kupcy i przemysłowcy t, utej- 
s i, którzy wczoraj z gorączkowćm wyczekiwaniem, z nie
słychaną obawą przyglądali i przysłuchiwali się zawiera
nym interesom i wyraźnie podsłuchać tsógłeś głośne ich 
nieraz rozmyślania: „czy zapłaci czy nie zapłaci“ — ro
zumie się: szlachcic świętojański rachunek za sprawunki 
całoroczne dla żony i córek, a częśeiój może jeszcze za 
siebie samego. Dziś i tu widać weselsze fizyognomie, 
u wielu widać, że ziściły się ich najsłodsze nadzieje. 
Zdaje się, że do wieczora skończy się jarmark tegorocz
ny, gdyż i pozostałe do tćj pory partye po trochu znaj
dują kupców. Wczorajszy pomyślny obrót poobiedni 
przypisać głównie należy ustępstwom ze strony produ
centów, z których każdy, co mógł to czynił, byle nie u- 
trudniać i tak już uciążliwego interesu.

Satyryczną tę piosnkę podróżny usłyszeć może obe- 
cnie w Hiszpanii na każdym niemal kroku, znajdzie ją 
odbitą na talerzu w restauracyi, wydrukowaną na pudeł 
kaeh z zapałkami i chustkach do nosa. Wymowniejsza 
ona w istocie niż niejedna wielka mowa programowa, 
wygłoszona w parlamencie o stosunkach hiszpańskich. 
Zresztą zwrotki przytoczone, jak już nadmieniliśmy, są 
tyiko początkiem tćj piosnki hiszpańskićj, następine po 
nich jeszcze wiele strof w tym samym duchu. Wszak 
wiadomo, że naliczono juz w Hiszpanii 26 stronnictw po
litycznych ! (G. L w.)

* Najstarszą osobą w Europie w ostatnich czasach 
była prawdopodobnie pani Angelina Mamurits, 
zmarła przed kilkoma dniami w Teresiopolu na Węgrzech, 
liczyła bowiem lat przeszło 120. Do końca życia służy
ło jćj czerstwe zdrowie i pełne siły żywotne; pracowała 
tćż aż do śmierci Zachorowała dopiero na kilka dni 
przed zgonem. Prawnuki jćj są już starcami w zwy- 
kłem tego słowa znaczeniu.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 12 czerwca.

BAZAR. Strauss z Berlina, Ruszczyński z Łabiszyna, 
hr. Bniński z Samostrzela, Wawrowski z żoną 
ze Sławna, p. Skarżyńska z Cheikowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. Radzi
wiłł z Ostrowa, Skarżyński z Miedzianowa, hr- Do
brzyński z Łowęcic, Miehalski ze Szczytnik, Dziem
bowski z Raszkowa, p. Niemojowska z Dzierzchni- 
cy, Jasiński z Berlina, Trąmpczyński z Separowa, 
hr. Potulicki z Małych Jezior, Wilkoński z Rąbina, 
Rudlof z familią z Kijewa, Postowski i Łukanowski 
z Król. Pol.

HOTEL BERLIŃSKI. Majewski z Grabowa, Moszczeński 
z Sokołowa, Koszutski ze Świętego.

TILSNERA HOTEL GARNI. Prądzyński z Chocisze- 
wic, Pawłowski z Prus Zach.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Sulczewski z Bo- 
guniewa, Raczyński z Lubowka, Skrzydlewski 
z Wojcina, Sokolnicki z Małych Jeziór, Malcze
wski z Słomczyna, Jarocki z Nieczajna, Szóstak 
z Białcza.

HOTEL PARYSKI. Tulewicz z Kurnika, Bndziński 
z Tulec, Biniecki z Królestwa Pol., Brzozowski 
z Krzyżownik.

<3- I E Ł K> Æ.
Naj giełdzie tutejszćj nie zawierano dzisiaj żadnych 

interesów.

* MĄKA.
14,50—16,50 m„ 
50 kii.

Poznań, 12 czerwca. Pszenna nr. 0 i 1 
rżana No. 0 i 1 10,50—11,50 marek za

giełd «ro j SAuryera I*o- 
sen&ńsBćJego.

Berlin dnia 12 czerwca 1875 (Kursa końcowe)
Not 11 Not. 11

Telegra«»

Nadreńs. kol." 114 75114 75 
Kol. Min.kol. 100 — 99 75 
Berg Marcb ko 84 75 84 75 
Górjszlą- kol
żel lit A i C 139 60 139 60

Marchpozkol 22 — 21 80 
AuBpół wschk271 — 271 50 
Aus.ak. kred 416 50 419 
Aug banknoty 183 70 183 65

Berlin dnia 12 czerwca 1875. 
Not 11

Pszenica stałej

Poz pro bk ak 99 50 
Ostd. Bank. 80 25 
Kwił. Potocki 68 
Poz sprit a< to — 
Wrocł disk bk 75 
Szlą stow bkow 96 
Diskom;udziały,159 50 
Dormun. Unia 13 90 
Laurahfitte 99 50

99 50 
80 — 
C8 —

73 75 
96 50 

159 50 
13 50 
99 7

'■BWBBBw«auuiaJM’ei8aiaw8t|«!aaaMB»!ugBisB83BJ»..siii .tuiu.mwe

DONIESIENIA LITERACKIE.
* P. Oskar Kolberg z pomocą udzieloną mu przez 

Akademią Umiejętności z funduszu ś. p. ks. Jerzego Rot 
mana Lubomirskiego, wydał VIII tom dzieła swego: 
„Lud, jego zwyczaje, sposób życia, mowa, podania, przy
słowia, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka i tańce.“ 
Tom ten jest czwartym tomem oddziału: „Lud krakow
ski“ — zawierającym rzecz o powieściach, przysłowiach 
i właściwościach językowych włościan najbliższych Kra
kowa.

* Gundulicz, pisarz chorwacki, żyjący w XVI wie
ku, miał przełożyć na swój ojczysty język Jerozolimę 
Tassa, który to rękopis ofiarował królowi polskiemu, po
przedzając go apologią Polski. X. Biskup Strossmeyer 
(w Djakowar»e) czyni starania, aby zaginiony ów manu
skrypt odszukać upraszając o wiadomości, jeśl by je kto 
mia! w tćj sprawie.

* W chromo litograficznym zakładzie Lemerciera w 
Paryżn, wychodzi w przepysznćj luksusowćj edyoyi: 
„Herbarz starodawnej szlachty podług 
heraldyków polskich, z d o p eł n i e n i e m d o 
czasów oboenych" Ukazał się już zeszyt pierw 
szy, zawierający genealogie kilkunastu rodzin. Tekst 
po polsku, obszerny. Herby chromolitografowaue.

Wełna
* Psznań, 12 czerwca. Wczoraj od południa ożywił

Walne Zebr. T. P. N. pow. 
Gn. odbędzie się w Gnieźnie 
0. 21 b. m. w połnd. o 12 w 
hotelu pp. Chróśońskicb.

Komitet. (ioi8)

Gościniec na Ratajach
z pięknie urządzonym ogrodem, przy
tćm 2 morgi dobrego gruutu przy ogro
dzie położonego, z kręgielnią, jest za
raz z wolnćj ręki pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania lub do wy
dzierżawienia.

JT. HnssBlre,
[990] Wilda No. 1.

Echo Poznańskie
z szaradą, za którćj rozw. 
fotogr. wart. 3—6 złp. z zakła
du p. Morgerster a, No. 6, opu= 
ściio prasę. Abon. na poczcie
3 M. Abon. przyjmuje także 
księgarnia Royznera (Morgenstern) 
i eksp. „Echa Pozn.“, pojed. nra
50 fen. [1026]

JRasy do Masæyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i manchety,
Skóry na Uprzęż itd.

polecają

Orłowski & Comp.,
|2269] Skład skór

Wyrywanie zębów bez bólu
za pomocą Azocinku (Nitro-oxygen) 
sztuczne zęby, plombowanie złot m 
i kompozycyą. [818]
Dentysta C. Mattachow Jun.,

Poznań, Fryderykowska ui. 12.

Dwa jesiotry
są pod Chwaliszewskim mostem Sza- 
nownćj Publiczności na poksz. Cena 
wedle łaski. [1025]

Karci DaberL

Czer 
Sier Wrz 

Zyto stałej 
w miejseu 
Czer 
Czer Lip 
Sier Wrz 

Olej rzep spoko 
Czer
Sier Wrześ 
Wrz Paź 

Okowita stale] 
w miejscu i
Czer i
Czer Lip. i
Sier Wrz !
Wrz Paź !
l. Szczecin

189 50 
192 50

146 50
144 — 
146

60 50
61 
62 60

Pszenica niezm 
Czer 
Czer Lip 
Sier Wrz 

Zyto spok 
Czer
Czer Lip 
Sier Wrz

190 -

145

(Kursa końcowe.)
Not 11

Owies czewiec 162 — 165 —
189 — Wypow żyta 550 700
190 50 Wypowokow 60000

Kapitały
—

Galicyany 106 50 106 —
144 50 Pr pap państ 92 — 92 —
144 — Poz 4% lis zast 94 90 94 —
146 50 Poz list rent 97 — 96 50

Kolći Państw, 507 506 34
60 — Lombardy 192 50 191 —
61 50 Austr los 1860 117 611 117 —
62 - Wiochy 72 30 72 75

Amerkyany 99 — 99 90
52 25 Turki 43 — 43 —
52 25 7*4 % Rumuńs 35 — 34 10
53 30 Pol lik lis zas 71 50 71 60
54 30 Rosyjs bknot 282 — 281 40
54 — Srb renty austr 68 25 68 50

12 czerwca 1875. (Kursa końcowe.)
Not 11 Not 11

Olej rzepi bez ob
187 - 57 5C 57 —
186 — Sier Wrz 58 80 58 50
191 - Okowita

w miejs iu 50 40 50 —
147 — Czer Lip 5l — 51 50
143 — Lip Sier 51 80 52 20
146 50

BSSH055KJ*

GorzeBsiik
praktyczny, z najnowsz. manipulacya- 
mi wydosk., ebezn dokł. z maszynę- 
ryą, w poi. i niem. biegły, wolny od 
wojsk., w razie potrz. z kaucyą, poszukuje 
od św. Jana lub św. Michała posady. BI. 
wiad. udz. pan 14. SkuIc, haaa. ryb 
morsk., Wodna ul. No. 25. [971]

Co dopiero wyszło i polecamy:

parW. P^niccKi.
No. 1. Le mot d’ordre de wieillen filles. 

7 H sgr. (75 fen.) [985]
M. Leitgeber t Spiiks.

Dominium Rudki pod
Szamotułami ma (1006)

jeden milion torfu
suchego, bardzo dobrych własności, 
na sprzedaż. Cena 7 złp. za tysiąc,

Kucharz
bezżenny, w średnim wieko, 
któryby od św. Jana przyjął 
obowiązki w Królestwie Pol- 
skićm, może się zgłosić do 
Ujazdu pod Grodziskiem. 
Świadectwa należy nadesłać w 
kopii. (947)

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, 1% i 2 tal. 

jako i.wyborowe [714]

prusze czarne
funt po 22% sgr. poleca

M, Dzlegleckt
w Kościanie.
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odbędzie się
uroczyste otwarcie 

Teatru polskiego
po czóm nastąpi 

na koszta budowy

przedstawienie
amatorskie
składające się z komedyi 

Korzeniowskiego

Wąsy i Peruka.
Zakończy

Żywy obraz.
Bliższe szczegóły afisze podadzą 
Bilety zamawiać należy u parta

Dr. Kusz te la na w handlu Ku- 
sztelan i Sp. w Bazarze. (1024)

' Piękne i tanie fotografie.
Męczennicy na Podlasiu 1874 r. Podług olejnego obrazu 

Wal. Eliasza. Wizytowy format 3 sgr, zatai. 12 sztuk, gabinetowy 12’/. sar 
trzy za tal., wielki format folio 8 tal.

Bogarodzica, SS. Patronowie i Patronki Narodu Polskiego. Po
dług akwareli Eliasza. Wizyt. 3 sgr., za tal. 12, gabinetowy 10 sgr.

Sw. Zofia z trzema córkami Wiarą, Miłością i Nadzieją unosi sie 
do nieba. Podług akwareli Eliasza. Wizyt. 3 egr., gabinetowy 10 sgr.

Jest to prześliczna kompozycya, która szczególnie podoba się nie
wiastom. (955)

Trzej Polonusy-Wiarusy zajęci rozmową o polityce. Podług 
akwareli Elias ;a. Wizyt. 3 sgr., gabinotowy 10 sgr. są to trzy wybitne 
staropolskie postacie w kontuszach, żupanach i konfedsratkach.

Widoki miasta Poznania w eleganckiej oprawie. Cena 20 
sgr. Zawiera to album co następuje: 1) ogólny widok Poznania, 2) Tum, 3) 
Pomnik Mieczysława i Bolesława W., 4) Ratusz, 5) Fara, 6) Kościół gimna- 
zyalny, 7) Biblioteka Raczyńskich, 8) Bazar, 9) Gimnazyum katolickie, 10) 
Szkoła realna, 11) Kapliczka z studnią, 12) Pomnik Miókiewicza.

Konrad Wallenrod przy wieży Aldony podług akwareli Eliasza. 
Gabinetowy format 10 sgr., wizyt. 3 sgr.

J. C lfiociszewskfl, Poznan,
ul Ślusarska Nr. 6 w kamienicy „Ula.‘,

Sprowadziwszy świeży zapas wiosennych i la- 
towych kapeluszy paryskich, 
urządziłam znów w tym roku dalszą wv- 
prz.edaż stróji> w w magazynie moim po 
bardzo niskich cenach.

lioł>oty snlfieii podejmuję każdego 
czasu tak j <k dawniój. (552)

K. Kardolińska,

m

Przechadzka
do

ę to i n y
połączona z

Grą fantową
(na cel dobroczynny)

Stowarc. Drutom PolsŁ
odbędzie się

w niedzielę 13 hm.
Wymarsz z muzyką z Zielonego 

Ogrodu o godz. l'/2 z południa.
O iczny udział tak Członków 

jak i życzliwych Towarzystwu 
Gości, w miejsce listów, uprasza
niniejszém

Znr/ąd,
[966]

Aukcya.
Dnia 25 ozerwoa od 10 przed połu

dniem odbędzie się publiczni» 11- 
eyłaeya żywego i nieżywe
go Inwentarz* wraz z wszyst« 
kiami sprzętami gospodar- 
skleml za natychmiastową zapłatę 
na probostw, e w Lutomlu pod 
Sierakowem. [1022]

TajetF i Roto
Zatłaft litograficaiT 

Rosestra gospodarskie 
ilfeniilę GDristofla

poleca w największym wyborze, 
po najtańszych cenach, handel
materyafów płomień- 

nyek 1 galanteryl [869].

w Poznaniu w Bazarze. 
Próby tapet franko.

Pani Tmiflaiska
z Kamienny,

zamieszkała obecnie 
w Poznaniu, 

Dominikańska ul, No. 3,
(I. piętro),

przyjmuje wszelkie roboty dam- 
skićj krawiecczyzny i białego szy
cia i wykonuje takowe jak naj 
starannićj na machinie w jak naj
krótszym czasie. Poleca się ła
skawym względom tak właścicie
lom polskich magazynów, jako tóż 
rodzinom prywatnym. (1014)j

Krzesła ogrodowe, 
Ławki ogrodowe, 
Stoły ogrodowe,

w wielkim wyborze, jako tóż

Szafy do lodu
pod gwaraacyą poleca

S. J. Auerbach,
(877) Poznań.

MM&clpr Llovû.
Parowce pocztowe 

z Bremy
do Nowego Yorku 

Baltimore,
Neckar 19 czerwca do New York Donau
Mosel 26 „ „ New York Main
Braunschweig 30 „ „ Baltimore Ohio

Cena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M., dru 
kajuta 300 M. (78)

Środkowy pomost 120 M.
Ceny jazdy do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 120 M. 

Bliższych szcaegółów udziela aiżój podpisana Dyrekcya i upoważnię
ni przez nią do przyjmowania pasażerów ezpedyenci w Bremie oraz agenci 
w krajn.
Oie nirection de» Norddeutschen Lloyd

3 lipca
10 . 
14

New York 
New York 
Baltimore

Ramy do okien
w ^tajuioch i poddaszach

z lanego żelaza
według wszelkich poleceń, tudzież

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy, filary i t. d. z swojój fabryki w D r a c k u 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Auerbach.
(421) J a fi,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

MMbMMMMi
M® Ocliolz st HeteS

pod (1019)

Czarnym Orłem
Pokoje w Urząd pocztowy

nowo i z komfortem Ojnpnlrnmin U WaptQ znajduje się
urządzone. OlOl dRU WIO 11. W dl Id naprzeciwko Hotel

Rynek No. 18
poleca si§ Szanownój tutejszój i podróżującej Publiczności

Potrawy 1 napoje wyborne przy cenach 
uiniarhowanych.

«liWWIinii!WISH|p
Otwarcie u^rwdu

w nfied^ieSę, dk 1S czerwca«
Cukiernia (102i)

J. P. Beely’ego 1 gg>.
Najdelikatniejsze nowe śledzie Méfies
en gros i en détail poleca u

(1012)
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M. <woBdscIiiBiidt9
ulica Szewska No. 1.

Zu opatrzywszy

SM mój towarów moflopcD i ubiorów 
- iamsffl

we wszystkie nowości na pory wiosenną i la- 
tową, polecam Szanownój Publiczności bar
dzo piękne i tanie wyroby na suknie, jak 
n. p. Bege wełniane i póijedwabne, Silki, 
Sułtany, Kaźmierki, Bareże, Grenadyny, 
Płócienka, Perkabki Batysty, Alpaki ird.

Głównie zaś zwracam uwagę na mój 
zawsze największy wybór w Sil&ISiacłl 
gotowych 1 sKlafl*oc%uach po
dług najnowszych modeli paryzkich — oraz 
wszelkie nowości w okrycia.h, jak: Aksa
mitne Paletoty i Taimy, Kamizelki i Fa- 
chis kaźmierkowe, Tuniki z Hymalaja Bucie 
i Cheviot. Płaszczyki do podróży i od 
deszczu. Przedebtszystkióm są ceny bardzo 
przystępne i umiarkowane. (512)

P. Bogusławski,5. przy ulicy Nowój 5-
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wg- 2.
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Ł
Äg-

ÖÖ

00 
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tŁą&iele z igliwia, parowe i l**8*e 
w Klitschdorf pod Bolesławcem (Bunzlau). 

Stacya dolno-szląskići kol. żel. Schronienie dla cierpiących 
wątrobę, błędnicę I reumatyzm ~
Ceny pomieszkania itd, tanie. '....................
bale tamie.

na. . . astmę, I
umatyzm. Przepyszny pobyt porą latową. i 
Bliższych wiadomości udziela aptekarz K u- 

[650].

maaii&&flaiis±fiaiii±Bai
li Slfflia czerwca rl>. HUnia 22

z rana o godzinie 9

Dominium Braciszewo
pod ©nieciłem sprzedawać będzie przez pu
bliczną licytacyą za gotową zapłatę żywy i mar- 

fH tWJ irawotan, składający się z boni ro- 
1H loczTcfej Irfiw dojnych, bf dła młodo

cianego, woziw, pługów, bron, młoc
karni Stf>, (1017)

§

li
«

fi

Handel szkła szybowego, szklar
nia i fabryka ram

i. Nowickim & Griiiiastb,

Poznań, alba Jezuicka Mo. 5,
poleca:

Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy Matki B. Częstochowskiej na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Obrazy na płótnie i na papierze,
Nadto Oprawia ol>ra®y i podejmuje się wszel

kich robót szkiarsfeieh, po^lotniczych i r®e- 
zbiarskich. ‘ (2308)

Za «ezwolcnipin Regeneyl.
Łcterya na mający byó wybudowany

Szpital
dla chorych w powiecie gdańskim

CtooienifiWIO sierpnia 1 mii nasunie

Głowna wygraia: Villaw Zop- 
pot [miejscu znąnęm z zakładu mor-

1?fl Tkl ol 1 zawierająca 8 pokoi z balkonem i ogrodem 
bJ5sAVAi, piękpię położona, wolny widok na morze i na

laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst
vartująca............ ............................................................... 15,000 marek

Druga wygrana: Garnitur orzechowy snycerskićj ro-
b.oty............................................................................. 6,000 „

rzecia wygrana: Mahoniowy garnitur.......................... 3,000
Czwarta wygrana: Skrzydło koncertowe........................  1,800 "
Piąta wygrana: Skrzydło salonowe...............................  1,200

Reszta wygranych od »50 marek począwszy składa’ się z dwóch 
piann ów, rozmaitych sprzętów z zloia i srebra, zegarków, płótna itd tak iż

marek wartuje. [701] ’
Losów na powyższą loteryą do. 

stać można w ekspedycyi Huryera
P O Z n a n s ts i e y o po 1 tal. Zamiejscowi z do
łączeniem < sgr. O fen. za portoryum każdego losu.

Nakładem Łaiwsią Gtyslera. — i »cionkami L. Mersbashs.

UTa placu działowy m

Mehlberga
słynne anatomiczne, 

patologiczne i etnolo
giczne

Muzeum
zawierające 1000 preparatów, między 
którymi mistrzowskie dzieła anatomi
cznych utwoiów woskowych, akademi- 
czne fignry w naturalnój wielkości, in< 
kwizycya, jój narzędzia do męczarń 
i tortur, przedstawione wrfpreparatach 
naturainój wielkości. * (;020).
Codziennie otwarte od 10 z

rana do 10 w wieczór. 
Wstęp 50 fen. (5 sgr.)

W drogim oddzielę sławna artystys 
czna wystawa fotografii na szkle, któ
ra dla dam i dzieci jest otwartą.

Wstęp 25 fen. (2‘/2 sgr.)
Katalogi przy kasie.

-AaerbacW 
Posen-.

Wags stołowe,
Wagi (lecyiuaine,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Szczotki I .. . .
Zgrzebła j d,a k#B,>

poleca (607)

S. J. Auerbach.
<X I^relss«

Poznań, Wrocławska ul. 2, poleea: 
Obcążki do tatuowania i znaczeni» 
owiec, Igły na zawłoki i do szczepie
nia ospy,. Nosowe obrączki i obcęgi 
na byki, Żelaza do wypalania numerów, 
Nożyce do strzyżenia koni i bydła, 
Obcąźki do obcinania kopyt, Sikwy 
na lewatywy dla koni itd., Trokary 
do trepanowania, Narzędzia do opero
wania kołowrotów, Chirurgiczne na
rzędzia weterynarakie, Młotki do nżi- 
eia w zarządach leśnych itd. itd.

Cenniki narzędzi używanych w go
spodarstwie i weterynarstwie pr/esyła 
franco. 1974]

Codziennie

świeże masło
z słodkićj śmietany

poleca (670)
liiemamia

przy ul. św. Marcina No. 13J

Zwraca się uwagę panów gofspo" 
rzy w W. Ks. Poznan- 

tym roku poi
j a. rmark

Kkićm na to, że i w 
cbis wełnianego 
poKiiamsklesgo p. __7_____,__

czerwca r. b. srać będzie (w Hotelu 
Berlińskim ©Moł@ 20 try-

&ówcz$$tćj el©&Urai- 
ańj rasy z wełną su
kienniczą, odznaczających się 
tak sulaclietną i silną wełną 
jako też i masą, oraz wiełbą
budową ciała, z tutejszój ow
czarni po eenaelt przystępnyck 
na sprzedaż z wolnój rę«i. [905]

Owczarnia zarodowa NTeii- 
knusi pod lieliłzsck w pro- 
wlneyi Saskiej, w maju 1875.

F, Schirmer,
właściciel.

A. Heyne-Wintersdorf,
Dyrektor owczarń.

rniarku
począwszwszy od 
bedzie —
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